
Projekt 
gotowy 
Zasadniczym tematem po-

siedzeniu prezydium Samorzą-
du Robotniczego, k tóre odbyło 
sie l<i marca br. była spra-
wa ustalenia daty i porządku 
obrad najbl iższej KSR. Bę-
dzie to jedna z ważniejszych 
sesji KSR, jako że poświęco-
na będzie zatwierdzeniu pla-
nu techniczno-ekonomicznego 
na 19BV rok. 

Prace związane z opraco-
wywaniem projektu planu 
trwały kilka tygodni, bo zmie 
nily się metody planowania, 
a także kryter ia , na podsta-
wia których rozliczane będą 
zakłady z wykonania tegorocz 
nyeh zadań to podstawach tego 
ro >\ ic, zen i a informowaliśmy 
kilkakrotnie). 

Na posiedzeniu prezydium 
ustalono, że najbliższa sesja 
KSR odbędzie się 2« marca 
br. Podczas l e j sesji członko-
wie KSR zatwiordzą (lub nie 
zatwierdza) projekt planu 
na 1?V81 rot? wraz 'z. progra-
mem zabezpieczenia realizacji 
planu, który przedstawiony 

zostanie przez dyrektora za-
kładów. 

Ponadto przewiduje się 
przedstawienie wyników dys-
kusj i nad pro jektem planu 
oraz wniosków wynika jących 
z t e j dyskusj i . Przedłożona 
także będzie krótka informa-
cja o stanie bhp i syntetycz-
nie przedstawione zostaną n a j 
ważniejsze zamierzenia w tym 
zakresie. Pod akceptację KSR 
przedstawione zostaną propo-
zycje zmian s t ruk tury orga-
nizacyjnej niektórych komó-
rek przedsiębiorstwa oraz 
projekt podziału funduszu 
mieszkaniowego i funduszu 
socjalnego. KSR zamierza się 
także rozliczyć z realizacji 
podjętych uchwal. 

W czasie posiedzenia prze-
dyskutowano także uwagi i 
propozycje co do dalszych lo-
sów Samorządu Robotniczego. 
Przedstawiciele NSZZ „So-
lidarność" wyrazili pogląd, że 
z opracowywaniem ordynacj i 
wyborczej i z przygotowaniem 
do przeprowadzenia wyborów 
Rady Pracowniczej nie nale-
ży się zbytnio spieszyć. P r a -
ce przygotowawcze należy 
s tarannie przeprowadzić i po-
łączyć z dyskusją nad przed-
s tawionym pod dyskus ję pro-
jektem o Samorządzie Robotni 
czym, aby «opracowywanych 
w zakładach dokumentów nie 
trzeba było zmieniać i kory-
gować po uebwąieniu odpo-
wiednich us t aw przez Sejm. 

<wł) 

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW A Z O T O W Y M „KĘDZIERZYN" 
W KĘDZIEI;'ZYN'E-lCOŹLU 

Niewesołe perspektywy 

Dobiegcjq końca prace rad opracowa-
niem i zaiwierdzeniem tegorocznych za-
d"iń produkcyjnych. Szczegółowy prefekt 
planu przygotowany przez służby ekono-
miczne, został poddany pod dyskusję w 
wydziałach i komórkach organizacyjnych, 
a następnie omówiony został przez „ma-
łe" KSR-y. 

Przedstawione założenia planu na rok 1981 
spotkały się z krytyczną oceną załóg pra-
cowniczych i przedstawicieli Samorządu Ro-
botniczego. Duże zastrzeżenia i obawę wywo-
łał ten f r agmen t projektu planu, który rnówi 
o niemożliwości uzyskania odpowiedniej dy-
namiki wzrostu produkcj i , a co za tym idzie, 
uzyskania wzrostu płac. Ustalona w planie 
wielkość produkcj i wskutek zniesienia dota-
cji p rzedmiotowej z budżetu pańs twa z ty-
tułu wyeliminowania eksportu nawozów azo-
towych zakłada, że fundusz płae w br. bę-
dzie niższy od bazowego funduszu w roku 
ubiegłym o ponad 4 min zł. A to oznacza, 
że w przypadku -ni» • rozwiązania t e j kwestii 
zachodziłaby konieczność zmniejszenia s tanu 
zatrudnienia o 82 pracowników. . 

Podczas dyskusj i nad pro jek tem planu 

padło wiele krytycznych uwag i wniosków 
wskazujących na istnienie jeszcze w naszych 
zakładach znacznych rezerw obniżenia kosa-
tów produkcji , głównie poprzez e fek tywne 
wykorzystanie surowców i materiałów, r a -
cjonalną gospodarkę energią elektryczną i 
cieplną. Wskazywano także na konieczność 
usprawnienia organizacji pracy, zwłaszcza w 
służbach remontowych i pomocniczych, pod-: 
niesienie jakości i wydajności pracy oraz 
zlikwidowanie tzw. f ikcyjnych s tanowisk 
pracy (sportowcy, sekretarki na fizycznych 
etatach). 

Sprawy zatrudnienia i funduszu płac, a 
także podziału funduszu mieszkaniowego i 
socjalnego były przedmiotem szczególnego 
zainteresowania uczestników posiedzenia 
„małego" KSR-u pionu dyrekcj i naczelnej 
i socjalno-bytowej. Skończył się okres — 
mówiono — w którym płace i zarobki nie-
których g rup zawodowych i pracowników 
przystosowywano nie do jakości i wydajności 
pracy, lec a pod naciskiem pracowników do 
tezy, że trzeba dać pracownikom zarobić, bjr 
nie odchodzili do innych zakładów. Na po» 
siedzemu przedstawiono również propor/ycj* 
podziału funduszu mieszkaniowego i socjai» 
nego. Tym sprawom poświęcimy oddziefoe 
publikacje. 

DZIECI N A E S T R A D Z I E 
Tradycyjnie, od wielu lał spo-

tykają się w ZDK „Chemik" 
członkowie zespołów artystycz-
nych szkół podstawowych na re 
jonowym przeglądzie. W tegorocz 
nej imprezie, która odbyła się 11 
marca, udział wzięło ponad 2 
tys. dzieci i młodzieży ze szkół 
dawnego powiało kozielskiego. 
Programy zaprezentowane przez 
małych arłyslów przygotowane 
zostały w ramach zajęć pozalek-
cyjnych. Przeważały zespoły chó 
rolne, taneczne i wokal no-instru 
mentalne — te kierunki pracy z 
dziećmi w szkołach przewijają 
się najczęściej. . 

Najciekawiej zaprezentował 
się na tegorocznym przeglądzie 
zespół chóralny szkoły nr 10 o-
raz zespół taneczny kędzierzyń-
skiej „siódemki". Przedstawiamy 
je rio zdjęciach. 
Foto: B. Rogowski 

Jesienią br. upłynie trzyletnia kolejna kadencja wiad* 
par ty jnych w naszych zakładach. W toczącej się od kil* 
ku miesięcy dyskusji w szeregach par ty jnych nad pwj< 
eesem odnowy, coraz bardzie j «decydowanie wyrażany jeat 
pogląd, że z przeprowadzeniem wyborów do władz wszy« 
stkich szczebli nie należy czekać do jesieni, a trzeba je prze* 
prowadzić teraz, to znaczy jeszcze przed odbyciem LX Nad* 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. Temu zagadnieniu poświęcono 
zostało już drugie plenarne posiedzenie KZ PZPR. 

Na poprzednim posiedzeniu (o czym informowaliśmy na 
łamach „TKA") jednoznacznie opowiedziano się za p rzepro-
wadzeniem kampani i sprawozdawczo-wyborczej wiosną br* 
Zgodnie z takim postanowieniem we wszystkich ogniwach, 
par ty jnych (od grup pa r ty jnych do KZ PZPR) dokona się wy» 
boru nowych władz. 

Temat ten bardziej szczegółowo podjęto na kolejnym po-
siedzeniu. które odbyło się 18 marca br. z udziałem sekre-
tarzy OOP i POP. Ustalono, że kampania sprawozdawczo-wy-
borcr.a t rwać będzie od połowy marca do końca mają br. W. 
czasie tego posiedzenia Egzekutywa KZ postawiła pod dysku-
sję i rozwagę wszystkich członków sprawę przyszłej s t ruk tu ry 
organizacyjnej zakładowej organizacji pa r ty jne j . W toku dys-
kusj i na posiedzeniu uzgodniono, że decyzją co do przyszłej 
s t ruktury organizacyjnej , a więc powołania lub niepowołania 
POP (grupujących kilka OOP) pozostawia się samym członkom 
parti i na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. Swoją opinię 
wyrażą w pod ję te j uchwale, od k tóre j uzależni się dokonanie 
wyboru władz POP. 

Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym członkowie OOP 
dokonają wyboru swoich władz, w głosowaniu t a jnym przy 
nieograniczonej liczbie zgłoszonych kandydatów.. Ustalono, • że 
w taki sam sposób wybiorą 14tj delegatów na zakładową kon-
ferencję pa r ty jną , k tóre j datę odbycia ustalono wstępnie na 
15 m a j a br . 
-Słusznie zwrócono uwagę. ż e . w y b r a n i w OOP delegaci na 

zakładową konferencję par ty jną powinni . mieć świadomość 
i być przygotowani. że w wyniku zgłoszenia ich kandyda tu r 
i przeprowadzenia ta jnego głosowania mogą być wybran i do 
władz, czyli do Komitetu Zakładowego, Egzekutywy cny nawe t 
na sekretarzy KZ PZPR. Podestas zebrania członkowie OOP 
mogą i powinni delegować swoich przedstawicieli, naj lepszych 
spośród wybieranych delegatów do władz i na-de lega tów na 
miejską konferencję : pa r ty jną . Takie delegowanie kondydatów 
do władz może mieć w przyszłej kadencj i duże znaczenie, bo-
wiem będą oni rzeczywiście reprezentantami swoich OOP. 

OOP będą także miały prawo wybrać po jednym kandydacie 
na delegata na IX Zjazd. W sumie więc w sposób demokra-
tyczny »ostanie wybranych 32 kandydatów, a dopiero z te] 
liczby drogą el iminacji poprzez t a jne głosowanie, zostanie wy» 
brany jeden delegat — przedstawiciel całe j zakładowej orga-
nizacji pa r ty jne j . W taki to właśnie sposób chyba po rax 
pierwszy w historii „Azotów" wszyscy członkowie part i i r / e -
cżywście zadecydują , kio zostanie wybrany delegatem na 
IX Z ja ̂ d. ( * »> 
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TEA BMLYNRK, ZWANY SAUMNIE HOTELEM MIEJSKIM NŁE JEST 
»H.VB« NAJLEPSZĄ WIZYTÓWKĄ NASZEGO MIASTA. 

Fot. Bogusław Kosowski 

R e w e l a c y j n e o p r a c o w a n i e : 
Znane, powszechne kłopoty zaopatrzeniowe zmuszają 

,nas do poszukiwania nowych sposobów zwiększenia 
produkcji rynkowej. Wszystko wskazuje rta to, 

Mdzmł „Aaotów" w te j produkcji będzie już niedługo znac«-
nie większy. Bez żadnej przesady bowiem nowe opracowanie 
»składu badawczo-doawiadezaln«*« uznać można m rowela-
eyjne. 

Specjaliści z ZBD opracowali nowa metodę wytwarzania 
niedostępnej na rynku margaryny z olejów roślinnych na 
*kalę wielkoprzemysłową. Jest ona stosunkowo prosta, a wy-

"Vi t a - supe r " 
z "Azotów" 
korzystać w niej będzie można surowce używane dotąd do 
produkcji alkoholi na organice. Surowce te będą u twardza-
ne w procesie uwodorn i l i i a przez likwidację podwójnych 
wiązań przy udaiale specjalnego katalizatora, którym jest 
nikiel Reneya (mrówczan niklu). W ten sposób otrzymywać 
adę będzie twarde tłuszcze, które po uzupełnieniu w odpo-
wiednie dodatki (m.in. aromaty zatory, mteko) będą już 
gotowym produktem, który wystarczy pokroić w odpowied-
niej wielkości kostki. Nie będziemy tu opisywać szczegółów 
procesu technologicznego, chronionego tajemnicą patentową. 
Co prawda mniej będziemy obecnie produkować alkoholi, 
zwiększy się za to podaż rynkowa margaryny Ma ona no-
sić nazwę (nie zatwierdzoną jeszcze) „Vita-super". 

Produkcja na skalę półtechniczną dała dobre wyniki, po-
twierdzając oryginalność opracowania i wysoką jakość pro-
duktu. Mamy nadzieję, że szybko uda się uruchomić pro-
dukcję na skalę przemysłową. W BPK t rwają prace nad 
zaadaptowaniem na ten cel jednej z nie wykorzystanych w 
pełni instalacji w zakładzie organiki. Gorzej będzie z ko-
operantami — dostawcami niezbędnych dodatków, m.in. mle-
ka. którego brak na rynku. Służby zaopatrzenia czynią- sta-
rania by pokonać tę barierę. 

Jest jeszcze jedna sprawa: co my z tego będziemy mieć? 
Przewiduje się, że każdy pracownik kombinatu po urucho-
mieniu produkcji otrzyma talon na 2 kostki margaryny ty-
godniowo. Oby stało się to jak najprędzej . (wys) 

S p r o s t o w a n i e 
w a r t y k u l e p t . „NASZE 

OBLICZE I ZAMIERZENIA" z a -
mie,czczonym w Nr 11 

„TKA" zniekształcona /.os-
tała część zdania. Zamiast 
uczenia się — winno być 
„ulżenie księgowości". Za 
znieks zta łcen ie przepra sza -
my autora i Czytelników. 

Zrobiono pierwszy krok 
25 lutego 1981 r. : odbyło się 

spotkanie kierownictwa NSZZ 
Chemików i NSZZ „Solidar-
ność" zakładu produkcji i re-
montów amoniaku. Było to 
pierwsze robocze spotkanie w 
gronie plenum obu związ-
ków. Na wstępie przew. 
NSZZ Chemików PA Feliks 
Rajski przedstawił zebranym 
plan działania związku. I tak 
w dniu 25.111. br. odbędzie 
się zebranie związkowe NSZZ 
Chemików PA i MK, gdzie z 
udziałem dyrekcj i dokonana 
zostanie ocena realizacji po-

Początki 
współpracy 
stulatów załogi, skierowanych 
do ministra przemysłu che-
micznego. NSZZ Chemików 
za prosiły kierownictwo i 
członków NSZZ „Solidarność" 
PA i MK do uczestniczenia w 
tym spotkaniu. 

W dyskusj i omówiono 
kwestie sporne dotyczące 
m.in. przechodzenia pracow-
ników ze związku do związ-
ku, stosunku sio akuta lnych 
wydarzeń W k ra ju , a także 
sprawę wolnych sobót. Osią-
gnięto wspólną płaszczyznę 
działania w kwestii wykorzy-
stania diii wolnych od pracy 
w formie wycieczek i innego 
typu form wypoczynku. 

Należy podkreślić, że mimo 
odmiennych stanowisk w nie-
których kwestiach, obie stro-
ny wykazały dobrą wolę i chęć 
kontynuowania te^o typu spot 
kań w przyszłości. 

O Z . K I S Z A 

W ł ą c z a m y s i ę d o a k c j i : 

„TELEWIZJA 
W SPRAWIE 
MILIARDÓW" 

W nie ła twej obecnie sytuacji gospodarczej osiąganie, sta-
łej, nawet niewielkiej poprawy jest istotnym zwrotem ku 
lepszemu. Należy- zatem różnymi inic ja tywami odwoływać 
się do gospodarności wszystkich Polaków, od k tóre j zależy 
suma możliwych do uzyskania efektów. Pisze o tvm dwu-
tygodnik Wydawnictwa NOT-SIGMA „Giełda rezerw' 
wydawany we współpracy ze Studiem 2 T V ? i Przed-
siębiorstwem ETOB Warszawa. Czytelnicy zapewne 
przypominają sobie, że w styczniu br. redaktor Bo-

cze poinformował telewidzów, że polska telewizja 
inicjowała i prowadzi na swej antenie akcję pn. „Te-
lewizja w sprawie miliardów". Chod/,i o ujawnienie 
tkwiących w różnych przedsiębiorstwach rezerw materiało-
wych, kosisultację między zainteresowanymi zakładami, zgła-
szanie materiałów do rozdysponowania oraz sprzedaż zbęd-
nych zapasów na jba rdz ie j potrzebującym odbiorcom. Te-
mu celowi ma służyć dwutygodnik kolportowany przez "wi-
działy terenowe RSW „Prasa — Książka —• Ruch" pt. 
„Giełda rezerw" inspirowany przez polską telewizję. 

Zakłady Azotowe „Kędzierzyn'' także należą do tych 
przedsiębiorstw, które nie mogą pochwalić się niskimi sta-
nami nieprawidłowych zapasów materiałowych. Na koniec 
bowiem 1880 roku stan zapasów zbędnych w naszym zakła-
dzie zamykał s kwotą przekraczającą pół miliona złotych. 

Występują i>.'ie we wszystkich grupach materiałowych, 
a saczególrwe w branży hutniczej. Chcąc włączyć się do o-
góinopolakiej akcj i pn. „Telewizja w sprawie miliardów" 
zaprenumerowakiśmy czasopismo „Giełda rezerw '. POP.woli 
to oferować posiadane zbędne zapasy, a tym samym je 
upłynniać, z drugie j aaś strony korzystać z ofert irmych 
przedsiębiorstw, celem uzupełnienia zaopatrzenia naeaych 
zakładów w surowce, części zamieime, materiały pwnoc-iw 
ezei tp. Zakłady nasze już włączyły się do te j nowej poży-
tecznej akcji. W styczniu br. »głosiliśmy na giełdę rezerw 
za pośredakictwem naszego Zjednoczenia wysokogatunkowe 
wyroby hu-tmeze ze stali stopowych, a mianowicie: 11500 *<G 
blach kwa«©- i żaroodpornych różnych grubości i formatów. 
6430 r»b ru»r kw»«ocdpolnych rtrs*/. -fciO nob r u r kotłowych. 

Chętni jw/. się zgłaszają. 
ZBIGNIEW" H . I W S R I 

jrmiirdzo długo załogi za-
dadó w pracy czekały na 
projekty zapowiadanych 

i przygotowywanych aktów 
prawnych, dotyczących zwiz-
ków zawodowych, Sathorządu 
Robotniczego czy wreszcie sta-
tusu przedsiębiorstwa. Projek-
ty dwóch pierwszych ustaw 
zostały ogłoszone w prasie, 
lecz nie dotarły jeszc e do śro-
dowisk robotnie. }/c'i. Projekt 
trzeciego aktu prawnego na-

Projekty aktów prawnych, 
które w pierwszym rzędzie 
dotyczyć będą bezpośrednio 
załóg pracowniczych rodzą się 
więc poza środowiskami robot 
niczymi, w ciasnym kręgu ek-
spertów i nielicanych przed-
stawicieli organizacji związko-
wych. Owe akty prawne nie-
jako w gotowej postaci docie-
rają obecnie do zakładów pra 
cy jedynie za pomocą środków 
masowego przekazu. przy 
ezym zgodnie z zapowiedzią 
prasową na zapoznanie się z 
ich treścią i ich przedyskuto-
wanie pozostawia s.ię załogom 
pracowniczym niespełna mie-
siąc. Rodzi się więc pytanie 
i nasuwa się wątpliwość 

kreślony został w ogólnym 
zarysie w opublikowanych za-
łożeniach do przyszłej reformy 
gospodarcze j.' 

Projekty tych niezwykle 
przecież waźnyeh dla ludzi 
pracy aktów prawnych rodzi-
ły się z wielkim bólem w wąs 
kich kręgach naukowców, do-
radców i nielicznego aktywu 
zwtązkoioego. I stąd zapewne 
projekty tych aktów prawnych 
zawierają tak wiele ogólni-
ków, niekonsekwencji i wielo-
waria ntowości poszczę gol nych 
rozwiązań. 

Czytając owe jrrojekty aż 
dzite bierze, że na ich opra-
cowanie stracono w gronie 
ekspertów tak wiele czasu. W 
tym zawarty jest właśnie pa-
radoks demokracji, która poko 
nywać musi ogromne bariery. 

czy w tak krótkim czasie kie-
kierownictu-a zakładom pracy 
oraz organizacje polityczne i 
zawodoive zdolne będą prze-
prowadzić wśród załóg pra-
cowniczych szerszą i wyczer-
pującą dyskusję nad projekta 
mi tak doniosłych usiaw? A'a 
dobrą sprawę nikt praktycznie 
nie koordynuje tej dyskusji i 
nie organizuje konsultacji, bo 
do tej pory nie bardzo wia-
domo kto to ma robić: kie-
rownictwo administracyjne, 
organizacja partyjno, samo-
rząd robotniczy ezy wreszcie 
związki zawodowe. Konsulta-
cje i dyskusje w pełnym tego 
słowa znaczeniu stają się 
czystą ftkeją i pozostają po-
bożnym życzeniem tych, któ-
rzy otce akty opracowywali i 
im patronują. 

Co prawda łamy prasy i 
programy radiowo-tele wizyjne 
są dostępne dla wszystkich, 
ale z doświadczenia dobrze 
wiemy, że tylko nieliczna gru-
pa ludzi skłonna jest napisać 
to co myśli i jak ocenia przy. 
gotowane projekty ustaw. Po-
nadto projekty wspomnianych 
ustaw docierają do załóg pra-
cowniczych w najmniej korzy-
stnym okresie dla podejmowa-
nie takiej rzeczowej i kon-
struktywnej dyskusji. Więk-
szość organizacji partyjnych 
skupu główną uwagę na dys-
kusji wewnątrzpan yjnej w 
w toku odbywanych zebrań 
sprawozdawczo- wyborczych. 

Samorząd Robotniczy zajęty 
jest opracowywaniem i za-
twierdzaniem tegorocznego pla 
nu. Niezależnie od tego wobec 
rychiej perspektywy j*go 
przekształcania i wyboru Iladu 
Pracowniezej utracił swoją 
inicjatywę i dynamikę oba-
lania. Brak wyttarczająee-
go doświadczenia Komisji 
Zakaldówej NSZZ „Sohdor-
ność" i szczupłość ak-
tywu branżowego związku nie 
sprzyja tego rodzaju działal-
ności. 'Mojna mieć uzasadnioną 
obawę, że dyskusja nad tytm 
aktami prawnymi me do-
trze DO pracowników na stu-
nowinkach pracy i zostanie 
przeprowadzona bez czynnego 
udziału podstawowych rzesz 
klasy robotniczej. Chyba, że 
znów chodzi o odfajkoWanie 
tego istotnego dla sprawy de-
mokracji obowiązku i zrobie-
nie wrażenia, że wszystko 
jest w porządku. Z ostat-
niej chwili. Projekt 
ustawy o przedsię 
biorstWaeh został O 
publikowany 23J11 
br. )) TKA" 

DYGRESJE 

ODFAJKOWANIE DEMOKRACJI 
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TRYBUNA ROZMAWIA Z... 
inż- Sławomirem Krupą — członkiem Komisji Zjazdowej PZPR 

Przygotowania do odbycia 
IX Nadzywczajnego Zjazdu 
PZPR trwają już od kilku 
miesięcy. Równolegle z trwa 
jocą w środkach mosowego 
przekazu i we wszystkich 
ogniwach partyjnych dysku-
sją prowadzone są inten-
sywnie prace nad przygoto-
wywanymi projektami doku-
mentów zjazdowych. Jak 
już informowaliśmy, w pra-
cach tych uczestniczy przed 
siawicie! Zakładowej Orga-
nizacji Partyjnej w naszych 
zakładach SŁAWOMIR KRU 
PA, z którym postanowiliśmy 
przeprowadzić kolejną roz-
mowę. 

Krd.: Ud pierwszej rozmo-
wy upłynęło kilka tygodni. 
jtó został wykorzystany ten 
czas na dyskusje i jak da-
leko posunęła się praca nad 
pnyffolo waniem dokum entó w 
zjazdowych? 

Red.: Środki masowego prze-
kazu w sposób bardzo ogól-
ny poinformowały o przebiegu 
prac nad dokumentami zjazdo 
wymi. Czy mógłby towarzysz 
powiedzieć coś bliższego o at-
mosferze prac Komisji Zjaz-
dowej? 

SI. Krupa : Aktualnie prace 
Komisj i zna jdują się na pół-
metku (rozmowa z tow. Sł. 
Krupą odbyła się 13.111. 1981 r.). 
Z uwagi na różnorodny skład 
osobowy Komisji reprezentu-
jący niemal wszystkie środo-
wiska zawodowe i twórcze 

została ona omówiona w 
prasie. Dokument ten będący 
nadal p ro jek tem o twar tym i 
roboczym spotkał się z bar -
dziej pozytywną oceną niż 
pierwsza wers ja . Uzupełnio-
na zgłoszonymi wnioskami i 
propozycjami członków Ko-
misji z ostatniego plenarnego 
posiedzenia wersja projektu 
zostanie przesłana do 204 za-
kładowych organizacji pa r ty j -
nych w celu przekonsultowa-. 
nia projektu przed zatwier-
dzeniem go na P lenum KC 
PZPR. które zapowiedziane 
zostało na kwiecień br. Do-
piero wówczas projekt wraz 

w wyniku czego zebrane opi-
nie i oceny przesłałem do ko-
misji r edakcyjne j . Chcę tak-
że dodać, że taką in formac ję 
i ocenę przedstawiłem na 
p lenarnym posiedzeniu KZ 
PZPR. Była ona zdecydowa-
nie negatywna. Otrzymawr«y 
przed wejściem na salę obrad 
mater ia ły stwierdziłem, że 
przesłane uwagi nie znalazły 
odbicia w nowej wersji pro-
jektu {wysłałem je niestety 
dzień przed posiedzeniem pre-
zydium). Po wysłuchaniu kil-
ku dyskutantów poczułem się 
zobowiązań- do zabrania gło-
su na plenum Komisji Zjaz-
dowej i poruszenia kilku prob 
lemów. 

Potwierdzając wcześniej 
przekazaną krytyczną ocenę, 
w swoje j wypowiedzi zwróci-
łem uwagę, że przygotowana 
wersja projektu, dla potrzeb 

podjęcia rzeczowej dyskusj i 
jest mało komunikatywna. 
Czytanie na zebraniu całego 
mater ia łu zabierze dużo cza-
su 1 niewiele pozostanie go 
na dyskusję . Zaproponowa-
łem, aby niezależnie od publi 
kowania pełnej wersj i projek-
tu.. przygotować dla prelegen-
tów skróconą syntetyczną wer 
sję założeń programowych i 
przesłać ją do najniższych 
ogniw par ty jnych. 

Wskazałem także na ko-
nieczość uwiarygodnienia 
przedstawionych cyfr i wskaż 
ników jeśli chodzi o przemy-
słowe środki produkcj i prze-
znaczane na rozwój rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej w 
najbliższym pięcioleciu, np. 
powiększenia ich z 4 proc. do 
8 proc. Chodzi bowiem i o 
to, by wzrost środków pro-
dukcji dla rolnictwa nas tą -
pił w dziedzinach przez rol-
nictwo na jba rdz ie j oczekiwa-
nych. 

Wszystko wskazu je na tf>, 
że takiego wzrostu przemysł 
chemiczny przede wsŁystkim 
w produkcj i nawojów sztucz-
nych i chemicznych środków 
ochrony roślin w najbl iższym 
pięcioleciu nie osiągnie. Wia-
rygodność zamierzeń zwięk-
szenia produkcj i na rzecz 
kompleksu wyżywieniowego 
powinna być potwierdzona 
analizą: s tanu posiadania 
bądź możliwości powiększenia 
środków produkcji w obec-
nym okresie, bilansu potrzeb 
aktualnych i najbliższego pię-
ciolecia i dopiero w tym kon-
tekście urealnione zadania 
przemysłu pracującego na 
rzecz gospodarki żywnościo-
wej. Analiza taka nie musi 
być zawar ta w tezach przed -
zjazdowych, lecz może być 
ujęta w dokumentach rządo-
wych. 

Priorytety ustalane dla rol-
nictwa i gospodarki żywnoś-
ciowej nie zawsze mają od-
bicie w ustalanych planach 
dalszego rozwoju zdolności 
wytwórczej np. zakładów pro 
dukujących nawozy sztuczne. 
Wręcz przeciwnie, skutki po-
dejmowanych decyzji są caę-
sto zaprzeczeniem stwarzania 
określonych preferencj i dla 
zakładów pracujących na 
rzecz rolnictwa. Przykładem 
mogą tu być nasze zakłady. 

W wyniku nowych zasad 
zarządzania i l ikwidacji eks-
portu nawozów azotowych (eo 
jest na pewno s łus ine z 
punktu widzenia naszego rol-
nictwa) nasze zakłady tracą 
w sposób niezrozumiały dia 
nałogi ponad 4,5 min zł f u n -
duszu płac. 

W założeniach programo-
wych mówi się o potrzebie, 
stworzenia pewnych p re fe ren-
cji dla indywidualnych rol-
ników. Wyraziłem pogląd, że 
kryteria przydziału środków 
produkcji powinny by6 spra -
wiedliwe, ale przede wszy-
stkim powinna obowiązywać 
zasada — dla tego środki, 
kto je na j lep ie j wykorzysta . 
Nie dzielmy więc rolnictwa 
na uspołecznione i- indywidu-
alne, ale na dobre i na ale. 
Należałoby przeprowadzić oc<# 
nę gospodarności sektora, 
uspołecznionego i w przypad-
ku braku perspektyw rozwo-
jowych i niemożliwości osią-
gnięcia w najbliższym czasie 
w części gospodarstw popra-
wy efektywności (w przypad-
ku dużego zapotrzebowania w 
tych rejonach na ziemię) na -
leżałoby upełnorolnić rolni-
ków indywidualnych, aby 
spełnić założenia wytycznych 
— ziemia dla na j lep ie j gos-
podaru jących . 

— Dziękuję za rozmowę. 

Zanotował: W. LULEK 

SI. Krupa: Przygotowania 
do IX Zjazdu — a mam tu 
n<* myśli działalność Komisji 
Zjazdowej — można by po-
dzielić na dwa etapy. W 
pierwszym etapie prace człon 
ków Komisji Z jazdowej kon-
centrowały się głównie na 
opracowaniu koncepcji i *.a-
łożea programowych na IX 
Zjcjzd. Z upływem czasu, w 
miarę jak coraz więcej na-
pływało mater ia łu , będącego 
wyuiKiem dyskusj i w podsta-
wowych ogniwach partii , a 
Wieże wniosków i propozy-
cji komisji wojewódzkich, po-
t> u/.euia zespołów problemo-

nabierały cha rak te ru ro 
boczego, podczas których kon-
kretyzowały się poszczególne 
problemy i zagadnienia ma-
^ce znaleźć się w dokumen-
tach zjazdowych. Przewiduje 
się, że w drugim etapie p ra -
ca Komisji Zjazdowej, a tak-
że działania całej part i i skon-
centrują się na prowadzeniu 
oyskusji nad przygoto-
wanymi pro jektami obe jmu-
jącymi założenia progra-
mowe (w ujęciu także 
perspektywicznym) oraz zmia 
nami s ta tutowymi. Dyskusja 
pr/.cdzjazdowa toczyć się rów 
nież będzie nad dokumenta-
mi rządowymi: rapor tem o 
stanie gospodarki na rodowej 
i trzyletnim programem prze-
zwyciężenia trudności i wy-
prowadzenia k r a j u z kryzyso-
wej sytuacji . 

WIARYGODNOŚĆ DOKUMENTÓW ZJAZDOWYCH 

a tmosfera pracy zespołów i 
Komisji jest bardzo dyskusy j -
na i polemiczna. J ak w całe j 
partii , tak i na formu Ko-
misji ścierają się różne kon- ' 
eepcje i propozycje, które w 
sumie jednak pozwalają t r a f -
nie formułować poszczególne 
założenia programowe. Oczy-
wiście >ą to często sugestie, 
niekoniecznie wszystkie z nich 
muszą uialeźć się w progra-
mowych założeniach. Ma to 
być przecież dokument syn-
tetyczny i przejrzysty, ale 
fo rmułu jący zadania part i i na 
wiele lat naprzód. 

Na kolejnym trzecim ple-
na rnym posiedzeniu Komisji 
Zjazdowej 12 marca br. czło-
nek Biura Politycznego — Ste 
fan Olszowski k ie ru jący pra -
cami sekretar ia tu Komisj i 
przedstawił drugą, poprawio-
ną wers ję projektu założeń 
programowych na IX Zjazd. 
Nie będę rozwodził się nad 
treścią tego dokumentu, bo 

z innymi dokumentami zosta-
nie przekazany pod ogólno-
par ly jną i ogólnospołeczną 
dyskusję. 

Red.: Proponuję powrócić 
jeszcze do plenarnego posie-
dzenia Komisji Zjazdowej z 
12 marca br., podczas którego 
towarzysz zabierał glos. Co 
było tematem wystąpienia to-
warzysza? 

St. Krupa : Zanim odpowiem 
na to pytanie przypomnę, że 
kolejna wers ja pro jektu po 
pewnych uzupełnieniach w 
ramach prac zespołów prob-
lemowych przekazana została 
wojewódzkim komisjom przed 
zjazdowym w celu przeprowa 
dzenia konsultacji . Projekt 
założeń programowych otrzy-
mali także członkowie Ko-
misji Zjazdowej . Na ile po-
zwoliły mi możliwości, prze-
prowadziłem. konsultacje za-
łożeń w kilku grupach śro-
dowiskowych członków partii , 

Zmiany, które dokonały się w 
naszym kraju w ostatnich kil-
ku miesiącach, nie pozostały 
bez wpływu na losy wielu lu-
uzi. Bodajże najczęściej podno-
szonym (chociaż nie zawsze na-
zywanym wprost) zjawiskiem 
jest kryzys i utrata autoryte-
tów. Wielu ludzi w tym okresie 
autorytet utraciło, nieliczni au-
torytet zachowali, inni zaś au-
torytetami się stali. 

Zagadnienie autoryte tu poja-
wia się w różnych sferach 
życia społecznego: gospodar-

czej, naukowej , politycznej, kul tu-
ralnej. mora lne j i innych. P r z y j -
rzyjmy się czym jest autorytet . Mó 
wiąc o autorytecie człowieka zwra-
camy uwagę na taką jego cechę, któ 
ra daje mu pewną przewagę intelek 
tualną lub społeczną w określonej 
dziedzinie, a dzięki k tóre j zdobywa 
on zaufanie, szacunek i poważanie 
w środowisku. Z socjologicznego 
punktu widzenia autoryte t jest sto-
sunkiem społecznym, w którym wy 
stępują dwie strony (osoby bądź in-
stytucje), a jedna z nich uznaje 
nadrzędność intelektualną strony 

drugiej . Podstawą autoryte tu są: z 
jednej strony istotne i ogólnie uzna-
ne kompetencje (wiedza, umiejętno-
ści i odpowiedzialność) — jest to 
tzw. autoryte t rzeczywisty, z d rug ie j 
— uprawnienia i przywileje posiada 
ne z racji za jmowania s tanowiska 
społecznego (byłby to tzw. autory-
tet formalny). 

mi i uznanymi kompetencjami skło 
nić innych do przyjmowania przed 
s tawianych tez. Dcmokratyczność 
takich decyzji polegałaby na dialo-
gu pomiędzy pode jmującymi decyzje 
a ich wykonawcami. T u t a j ważna 
rola autorytetu sprowadza się do te-
go, że posiadający go człowiek nie 
narzuca swoich twierdzeń siłą swo-
je j powagi, ale s ta ra się wyzwolić 
u innych zdolności poznawcze, wska 
zać metodę działania i sposób prze 
zwyciężania trudności. 

Społecznie korzystna jest taka sy-
tuacja , gdy uprawnienia i przywi-
leje wynika jące z pełnionego s tano-
wiska są w pełni potwierdzone kom 
petencjami osoby stanowisko to zaj -
m u j ą c e j (autorytet rzeczywisty po-
k rywa się z formalnym). Istotną 
sprawą związaną z autoryte tem są 
pode jmowane decyzje. I tak ludzie, 
którzy są faktycznymi au tory te ta -
mi, podejmują je z reguły demokra-
tycznie. Będąc autoryte tami w peł-
nym znaczeniu tego słowa stać ich 
na to, aby swoimi zaletami osoblsty-

Nierzadko zdarzało się jednak, że 
kompetencje nie szły w parze z peł 
nionym stanowiskiem — autoryte t 
rzeczywisty nie usprawiedliwiał zu-
pełnie honorów płynących z formal -
nego autoryte tu stanowiska służbo-
wego. Decyzje podejmowane przez 
takie autoryte ty musiały być arbi -
t ralne. Decyzje te miały wpływ je-
dynie na zewnętrzne zachowanie lu-
dzi. a nie na motywy ich działań. 
Uprawnienia służbowe mogą bowiem 
wystarczyć aby zmusić kogoś do o-
kreślonego zachowania, są jednak 

całkowicie n iewystarczające by uza-
sadnić jego celowość. Jeżeli podej-
mujący te decyzje zdawali sobie 
sprawę ze swoich niekompetencj i , 
to mogą bądź powoływać się na u-
znane autorytety, bądź też dążyć do 
zwiększenia swoich uprawnień admi 
nis t racyjnych w sposób apodyktycz-
ny. 

Skutki t akowej działalności są o-
czywiście mało wartościowe. Auto-
kratyzm tworząc fałszywe autory te-
ty prowadzi do uniżoności. Z jed-
ne j strony pojawia się strach i słu-
żalczość, z drugie j niechęć i nieza-
dowolenie. Utrzymywanie się takie-
go stanu rzeczy na dłuższą metę 
wywołuje patologiczne wypaczanie 
autorytetów i poważne schorzenia 
społeczne. Wysiłki by w tych wa-
runkach zachować choćby zewnętrz-
ne pozory autorytetu są z góry ska-
zane na niepowodzenie. Prowadzą 
one do sięgania po często sprzeczne 
ze zdrowym rozsądkiem środki wy-
zwalające zbiorową psychozę i u-
t rudn ia jące rozumną kontrolę czy-
nów a także budzące zastrzeżenia do 
użytych środków sprawowania wła-
dzy. Takie „pseudoautorytety" prę-
dzej czy później muszą ulec zwy-
rodnieniu. Wiele wymownych przy-
kładów dostarcza t u t a j historia i to 
zarówno dawna jak i ta najnowsza. 

Autorytety oparte na przemocy 
mogą ut rzymać się dłużej jedynie 
w grupach prymi tywnych, a gru-
pach społecznie rozwiniętych mają 
one charak te r przemi ja jący . 

K. HYNEK 

SŁOWNIK W S P Ó Ł C Z E S N Y : 

AUTORYTET 
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/ " j f n a m y wszyscy t rudno-
ś c i z jakimi boryka się 
od wielu lat zakładowa 

cent ra la telefoniczna. Uzyska-
nie połączenia z abonentem 
zakładowym s ta je się proble-
mem, nie mówiąc już o połą-
czeniach z miastem. Budowa 
nowej , au tomatyczne j cen t ra -
li te lefonicznej wypada co ro 
ku z planu. Zna jąc założenia 
a k t u a l n e j polityki inwes tycyj -
ne j t rudno oczekiwać podjęcia 
tego tematu w kilku najbl iż-
szych latach. Z d rug ie j je-
dnak s t rony wiadomo, że s ta -
ra cen t ra la d ługo nie pocią-
gnie. Błędne koło? 

Z pewnością byłoby tak. 
gdyby nie pomoc Ins ty tu tu 
Łączności w Warszawie. Otóż 
okazuje się, że naukowcy tam 
te jsze j pJacówki opracowali 
system telefonicznej łączności 

Skończą się 
telefoniczne 
kłopoty 
bezprzewodowej , przystosowa-
ny do warunków m. in. zakła-
du produkcyjnego . Podkreśl ić 
trzeba, że jest lo pro to typowe 
w 3kałi eu rope j sk ie j rozwiąza 
Bie, opar te jednak wyłącznie 
na urządzeniach i podzespo-
łach produkcj i k r a jowe j . Za-
kłady Azotowe, j ako jedna z 
pięciu instytucj i zostały wy-
typowane (z uwagi na wysoki 
»topień zużycia centra l i t r a -
d y c y j n e j oraz dzięki odpo-
wiednim w a r u n k o m terenowo-
- k l imatycznym). do przetes towa 
nia nowego urządzenia . 

" [ / " i lka szczegółów tech-
J H L n i c z n y c h . Urządzenie 

nie z a j m u j e wiele mie j -
sca. Całość można zmieścić w 
przecię tnym pomieszczeniu 
b iurowym, przy czym p o j e m -
ność n u m e r o w a jest d w u k r o t -
nie większa niż s t a r e j cent ra-
li. Największy problem stano-
wi an tena , którą t rzeba będzie 
zainstalować obok budynku 
adminis t rac j i . J e j wysokość u-
zależniona jest od obszaru ja -
ki łączność ma ob jąć i w 
p rzypadku ZA wyniesie około 
150 m. Zaletą nowego syste-
m u jest to, że i s tn ie jące a p a -
ra ty telefoniczne nie wymaga 
ją przeróbek, z tym jednak, że 
w każdym budynku trzeba bę 
dzie zainstalować mały n a d a j -
nik wielkości pude łka prosz-
ku do prania . Is tnieje rów-
nież możliwość wyposażenia 
niektórych służb zakładowych 
w apara ty przenośne, z wmoa 
towanymi min inada jn ikami 
Z takiego apa ra tu można u-
zyskać połączenie z dowolnego 
punk tu w terenie. Kons t ruk to 
rzy zapewnia ją , że uzyskanie 
połączenia z odległości 30 km 
od serca central i nie nas t rę -
cza żadnych t rudności . Ano 
zobaczymy. 

Jeżeli nowy system sp raw 
dzi się w prak tyce zao-
szczędzimy sporo czasu 

i ne rwów, k tóre czasami od-
mawia j ą posłuszeństwa przy 
obecnym stanie zak ładowej te 
lekomunikac j i . Całość koszto-
wać ma około 14 min zł, przy 
czym większość kosztów po-
k r y w a Ins ty tu t Łączności. J a k 
nas po informowano, część do-
kumen tac j i z n a j d u j e się w 
ZBA, k tóry pod ją ł się wyko-
nania kons t rukc j i an teny. 
Urządzenia ma ją nade jść w 
czerwcu br., zaś wszystkie pra 
ce montażowe zakończone zo 
staną w grudniu . Do tego 
czasu zweryf ikowane zostaną 
s tanowiska, k tóre muszą po-
siadać łączność telefoniczny 
oraz rozpatrzy się podania pra 
cowników o telefony służbowe 
ins ta lowane w mieszkaniach, 
gdyż, jak już wspomniano, no 
wa cent ra la pomieści blisko 4 
tys. numerów. 

( jaw) 
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Nie wszyscy chętnie godzą się na 
rozmowę o Darku. Niektórzy u-
ważaja , że czyn, jakiego się do-

puścił, a także cały ciąg większych i 
mniejszych wykroczeń przeciw regula-
minowi szkoły dyskwa l i f iku je go jako 
ucznia i junaka . Inni zaś chcą mu dać 
szansę, bo widzą, że są w nim war to -
ści. które t rzeba wydobyć i kształ to-
wać. Nie chciałbym komentować ca łe j 
t e j sprawy. Sądzę, że opinie osób w 
nią w jakiś sposób zamieszanych, czy 
też za interesowanych, zrobią to lepiej. 
Czytelnik zaś sam oceni i wyciągnie 
wnioski. Nie chcia łbym również, by 
a r tyku ł ten po t rak towano jako część 
kampani i w obronie Darka , gdyż ta 
świadomość mogłaby jemu samemu 
zaszkodzić, a przecież nie o to chodzi. 

Plotka: J u n a k z młodzieżowego h u f -
ca przywiązał kolegę do krzesła i pod-
łączył go do prądu . Okrucieńs two. Nie-
poczytalność. Głupota. Sadyzm. Prze-
stępstwo. 

Darek: To był głupi kawał , teraz w 
pełni zdaje sobie z tego sprawę. Zda-
rzyło się to na warsz ta tach , gdzieś na 
przełomie listopada i grudnia . Wyko-
nywal i śmy a k u r a t j akąś pracę. J a 
t rzymałem przewody pod napięc iem, 
a kolega coś tam robił przy stole. Na 
kilka sekund podłączyłem przewód do 
stołu i kolegę „kopnęło". Zaraz prze-
wód odłączyłem, koledze nic się nie 
stało. Ins t ruk to r powiedział chyba 
„idioto, co robisz" i na t y m sp rawa ni-
by się skończyła. 

Dyrektor szkoły: Decyzją Kady Pe-
dagogicznej (w p ierwszej połowie m a r -
ca) większością głosów Darek został 
skreślony z listy uczniów. Motywac ja 
jest na s t ępu jąca : Po pierwsze — s twa-
rzanie zagrożenia życia i zdrowia ko-
legów, po drugie lekceważenie poleceń 
ins t ruk torów i po trzecie — b rak re -
akc j i na uwagi , ł amanie regu laminu 
uczniowskiego. Po t e j decyzji Darek 
wniósł podanie do Kura to r ium, poprzez 
dyrekc ję nasze j szkoły, o ponowne roz-
patrzenie sprawy. Zgodnie z obowiązu-
jącymi przepisami Rada Pedagogiczna 
jeszcze raz rozpatrzy sp rawę i podej -
mnie wiążącą decyzję. 

Kierownik warsz ta tów: Na posiedze-
niu Rady ins t ruk tor oświadczył, że 
przy takim zdyscyplinowaniu Darka , 
nie bierze odpowiedzialności /.a to, co 
dzieje się w warsztacie. Opuszcza 
mnós two godzin. W ubiegłym roku 
szkolnym miał zakończyć p rak tykę , nie 
odrobił wszystkich godzin. W tym ro-
ku przyszedł dopiero w końcu wrześ-
nia i został p rzy ję ty warunkowo. 

Darek: Ins t ruk to r powiedział, że nie 
bierze odpowiedzialności.. . Do • końca 
roku mam p r a k t y k ę na terenie zakła-
dów, a później chcę się przenieść do 
szkoły w rodzinnych s t ronach. Zależy 
mi na tym, żeby ten rok skończyć. 

Opiekun praktyki z ramienia ZA: 
Darek jest u nas dopiero od miesiąca, 
dlatego t rudno go jeszcze ocenić, ale 
mogę powiedzieć, że jest zdolny, p u n k -
tualny, chętny do pracy. Czasami p r a -
c u j e dłużej , żeby mieć w zapasie te 
parę godzin. Mieliśmy tu różnych p r a k -
tykantów. Niektórzy krzywil i się kie-
dy trzeba było posprzą tać warszta t , 
czy podlać kwiaty . J emu dwa razy nie 
t rzeba powtarzać . J a k do t e j pory nie 
mamy do niego zastrzeżeń. 

Kierownik warsz ta tów: Jes t pełnolet 
ni, ma już 19 lat. Int ie l igentny, zaradny 
życiowo, pot raf i się dobrze znaleźć w 
każde j sytuacj i . Da sobie radę. Wy-
wiera niekorzystny wpływ na kolegów. 
Pali papierosy, jest arogancki . 

Darek: Często łapią mnie na „ f a j -
kach", to p rawda . Kiedyś jak ziapali nas 
kilku, kazali złożyć przyrzeczenie, że 
więce j nie zapal imy. Inni przyrzekal i , 
ja nie, bo wiem, że nie do t rzymałbym 
obietnicy. Czy jes tem arogancki? Nie-
k tó rym może się tak wydawać , ale ja 
lubię mówić to, co n a p r a w d ę myślę. 
Kiedyś w czasie wakacj i , kiedy odra-

bialiśmy warsz ta ty , poszedłem do kie-
rownika i powiedziałem, że t rac imy 
sporo czasu, że n ie ma f ron tu robót 
i tp. Chciałem, żeby dali mi akord, to 
szybciej skończyłbym to odrabianie . Nie 
zgodzili się. Napisałem podanie o 
umniejszenie wymia ru godzin (w do-
mu dużo roboty, gospodarka) . Dosta-
łem pozytywną odpowiedź i wy jecha -
łem o tydzień wcześniej . 

Pedagog szkolny: Darek należy do 
tego typu łudzi, którzy muszą coś ro-
bić, muszą mieć zawsze jakieś zajęcie, 
chcą być stale oceniani, zwracać na 
siebie uwagę. Przyzna ję , że to t rudny 
chłopak, zmienił ki lka szkół ale 
przecież nie znalazł się nikt , kto 
chciałby się n im zająć , wp łynąć na 
jego pos tępowanie metodami innymi 
niż wyłącznie kary . 

Przewodniczący ZK ZSMP: Darek 
przez dłuższy czas pełnił w młodzieżo-
wym hulcu f u n k c j ę przewodniczącego 
koła. Dobrze się przez ten czas współ- , 
pracowało. Wybrano go de lega tem na 
miejską i re jonową konfe renc ję ZSMP. 
Kiedy był w hufcu nigdy nie zdarza-
ły się wybryki , czy ak ty wandal izmu. 
W tym przecież coś jest. 

Darek : Był ezas, kiedy chc ia łem-zre -
zygnować z pracy społecznej . W hufcu 
jest to t rudna i niewdzięczna praca . 
Zebranie ograniczało się przeważnie do 
mojego monologu, a przecież nie o to 
idzie. Zależy ml na szkole. Pierwszy 
semes t r zaliczyłem bez dwójki , a w 
tym m a m same dobre i bardzo dobre. 
Jeżełi chcę się przenieść, to muszę 
mieć dobre oceny. 

Wychowawczyni k lasy: Uczy się do-
brze. Jes t t rudny , ałe z łatwością p rzy-
swa ja mater ia ł . Widać, że p r acu j e nad 
sobą. Kiedyś zwrócił się do mnie o 
słownik wyrazów obcych bo a k u r a t 
czytał Ta tark iewicza . I n n y m razem po-
życzyłam m u podręcznik psychologii. 
Trzeba przyznać, że to dość niecodzie-
ne za in teresowania ucznia szkoły za-
wodowej . 

Opiekunka szkolne j organizacj i 
ZSMP: Bardzo zdolny leń, to chyba 
na j lepsze określenie Darka . Widać, że 
niezbyt często zagląda do podręczni-
ków, ale zna mater ia ł i m a niezłe oce-
ny. Chętnie pomaga w organizacj i róż-
nych imprez. A jednak jego zachowa-

nie jest czasem nieobliczalne, np. ten 
incydent z p r ą d e m na warsztatach. U-
ważam jednak, że kary należy stopnio-
wać, a Darek nie był wcześniej karany. 
Ponadto, nie byłoby o czym dyskuto-
wać, gdyby kara nas tąp i ła be/pośred-
nio po zajściu, nie zaś po trzech mie-
siącach. 

Dyrektor szkoły. W tym roku szkol-
nym Darek nie był dyscypl inarnie ka-
rany. Zresztą skreślenia z listy ucz-
niów należą u nas do rzadkości. Naj-
częściej dzieje się to tylko w tych 
przypadkach, kiedy ucznia nie ma piak 
tycznie w szkole, a kontakty z rodzi. 

DAREK 
caroi nic nie da ją . Nad sprawą Darka 
odbyła się godzinna dyskus ja podczas 
posiedzenia Rady Pedagogicznej. Jed-
nomyślności nie było. 

Darek: Gdyby bezpośrednio po in-
cyndencie na warsz ta t ach od ia/.u 
skreślil i mnie z łisty uczniów, to nie 
mia łbym nawe t p re tens j i , ałe po trzech 
miesiącach... Wcześniej odbyła się kon-
fe renc ja semest ra lna , aie nic do mnie 
nie mieli . Dotychczas n ie mia łem żad-
n e j kary . O skreś leniu dowiedziałem 
się od kolegów. 

Ins t ruk to r : Przyzna ję , Ze popełniliś-
my błąd, nie w y c i ą g a j ą c konsekwencji 
zaraz po incydencie. Ten nie odpowie-
dzialny wybryk był ten niepojęty, że 
nie bardzo było wiadomo jak się ra-
chować. Praca w warsztaeie elektrycz-
n y m jest bardzo odpowiedzialna i nie-
bezpieczna. Musimy mieć do siebie 
zaufanie . Ja za uczniów odpowiadam 
i nie mogę pozwolić sobie na to, by 
ktoś łamał pods tawowe zasady bezpie-
czeństwa; Darek jes t w y j ą t k o w o nie-
zdyscypl inowany. To nie tylko sprawa 
tego incydentu. Pali papierosy, nie wy-
konu je poleceń, lekceważy instrukto-
rów. Fakt , że nie był wcześn ie j karany, 
chociaż powodów było wiele. Tylko 
nigdy nie wiadomo kiedy p rze rwać ten 
łańcuch i powiedzieć „dosyć". Zawsze 
d a j e się szansę, ałe kiedyś mia rka sit 
przebiera ." 

Pedagog szkolny: Wyrzucić ucznia 
ze szkoły, to w końcu nie tak trudno. 
W tym przypadku przewinienie jest 
ewidentne . Tylko co da le j? Da sobie 
radę, jest pełnoletni , a le t rzeba się za-
stanowić, czy w a r t jest zburzenia cały 
ten system wartości , jaki s t a r amy się 
w uczniu wyrobić i u t rwal ić . 

Darek: To był głupi kawał . Nigdy 
już czegoś takiego nie zrobię. 

^ # * 
Zanim ta gazeta t ra f i do r ą k Czy-

telników, sp r awa D a r k a zostanie defi-
n i tywnie rozstrzygnięta na kolejnym 
posiedzeniu Rady Pedagogicznej . Opu-
bl ikowane t u t a j głosy i opinie nie 
będą więc miały (i dobrze) jakiegokol-
wiek wpływu na decyzję . Treść tej 
decyzji p rzeds tawimy w następnym 
numerze „TKA". 

J ANUSZ WĄSEWICZ 

W drodze z pracy zawsze znajdzie się chwila czasu na p a r t y j k ę skat». 
Fot. Bogusław Rogowski 

Ciekawostki techniczne 
NAJDŁUŻSZY TUNEL 

W przyszłym roku ukończo-
na ma być t r w a j ą c a od 15 lat 
budowa najdłuższego (60 km) 
na świecie tunelu pomorskie-
go pomiędzy japońskimi wys-
pami Hokkaido i Honshu. Wy-
konano już ponad 70 proc. 
p rac i budowniczym pozostało 
jeszcze tylko do przebycia 7 
km. Tunel o szerokości 9.6 
met ra drążony jest na głębo-
kości 240 m pod wodą. Po-
ciągi przejeżdżać go będą w 
13 minut , s k r a c a j ą c tym sa-
mym czas podróży z Tokio 
do Sapporo z dwudzies tu do 
sześciu godzin. Koszt t e j ol-
b rzymie j inwestycj i wyniesie 
1,8 mi l ia rda dolarów. 

KAWA DO ŁÓŻKA 
Kolejną hybrydą elektro-

niczną jest połączenie radia 
z e lekt ronicznym budzikiem, 
w ł ą c z a j ą c y m o zaprogramo-
w a n e j godzinie l ampkę nocną, 
a po naciśnięciu zaspaną dło-
nią przycisku również mini-
kuchenki z cza jn ik iem pe łnym 
herba ty lub kawy. Nas tępnym 
krokiem może być już tylko 
urządzenie do au tomatycznego 
mycia zębów w czasie snu. 
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NIEPOPRAWNI 
Można przeżyć niejedno zwycięstwo i nie-

jeden sukces, przeżyć niejedną porażkę i 
ocalić wartość najcenniejszą — wierność sa-
memu sobie. Można wybierać zawsze kom-
promis z konieczności lub z upodobania, pod 
presją lub z przekonania. Kompromis t o 
często uniwersalne rozwiązanie — często, ale 
nie zawsze. Iksiński prowadzi niewygodne 
życie, bo nie uznaje kompromisów i ma pas-
kudny zwyczaj nie ukrywania swoich myśli. 
I sądzi, że ma rację. 

Przez tę rogatą na turę narażał się nieraz. 
Ostatnio trwał jednak w przekonaniu, że 
obecnie jego cechy charak te ru nie będą tak 
uciążliwe, że posiadanie czegoś w rodzaju 
ryczałtu na odpowiedzialność będzie potrzeb-
ne i przydatne. Ale tak jak kiedyś popada! 
w konfl ikty z towarzyszami, tak teraz popadł 
w konflikt ze swymi współzwiązkowcami, 
bowiem otwarcie powiedział kilka zarzutów 
— być może słusznych, być może nie — nie-
którym członkom „Solidarności". 

Wypadnięcie Iksińskiego z zakrętu wzięło 
swój początek juź na... początku. Czyli na 
ze jraniu wyborczym NSZZ „Solidarność" w 
jego zakładzie. Od tego też czasu rozpoczęła 
się papierowa wojna pomiędzy niesubordy-
nowanym a jego „of ia remj" oraz władzami 
związku. W całe j te j — p r z y j m u j ą c e j mo-
mentami karykatura lną postać — wojnie 
t rudno uchwycić wszystkie wątk i . A jest ich 
kilka i czasem aż t rudno uwierzyć, że są 
dziełem ludzi dorosłych i poważnych. Dajmy 
jednak pokój niuansom, one bowiem tylko 
nadają specyficznego posmaczku sprawie. 
Oprzyjmy się tylko na tym, czego istnienia 
nie aa się zaprzeczyć — na kopiach pism, 
których jest kilkanaście. Ich treści też nie da 
się przyjąć bezkrytycznie, albowiem w du-
żej części są one w sprzeczności. Nie wydaje 
się jednak za stosowne zabawianie się w 
przepychanki słowne l dowodzenie kto co 
powiedział czy nie powiedział, bo z pewno-
ścią nie jest to wyłącznie sprawą pamięci. 

Ale do rzeczy. Otóż z pierwszych pism 
można się dowiedzieć, że Iksiński ma za 
strzeżenia dotyczące pominięcia w protokole 
zebrania f ak tu dyskusj i jaka wywiązała się 
w związku z wysunięciem jego kandydatury 
jak też zachowania przewodniczącego zebra-
nia. Bodaj na jba rdz ie j dotknęło go określe-
nie „koń trojański", W dalszym ciągu wy-
miana poglądów dotyczyła tego czy 
sylwetka kandyda ta została słusznie czy 
niesłusznie przez niektórych przedstawiona 
w krzywym zwierciadle oraz czy zostało to 
uczynione przy zachowaniu powszechnie 
przyjętych zasad kul tury j etyki. Na tle te j 
licytacji wyłoniły się istotniejsze zarzuty,, a 
mianowicie pogwałcenie ordynacj i wyborczej 
i to — jak s ta ra się dowieść Iksiński — aż 
w pięciu paragrafach . W zarzucie tym cho-
dzi o poddanie w wątpliwość prawomocności 
wyborów, jako że ordynacja mówi między 
innymi, że „wybory na wszystkich szczeblach 
są ważne jeżeli uczestniczy w nk-h 2/3 
członków lub delegatów uprawnionych do 
głosowania" zaś w zebraniu — jak dowodzi 
kwest ionujący — uczestniczyła zaledwie po-
łowa. 

Rozstrzygnięciem problemu zajęła się ko-
misja wydziałowa, która stwierdziła, że o-
kreślenie „konia trojańskiego' ' było uzasad-
nione, a forma motywowania nie urągała 
żadnym zasadom współżycia społecznego. 
Postanowiono też sporządzić aneks do pro-
tokołu; w którym pominięto ten f i agmen t 
zebrania. Zabrakło natomiast rzetelnego roz-
patrzenia głównego zarzutu — niedotrzymy-
wania wymogów określonych w ordynacji 
wyborczej, określa jąc go jako „zarzut nieu-
zasadniony i obliczony na szkodę organiza-
cji związkowej NSZZ „Solidarność". Tego 
rodzaju zarzut i obstawanie przy nim uzna-
no za „wystarczający powód do pozbawienia 

Iksińskiego członkowstwa". I w ten oto spo-
sób, w niespełna dwa tygodnie po zebraniu 
wyborczym, Iksiński został wykluczony z 
szeregów organizacji związkowej. 

Dalej mamy jeszcze kilka pism, w których 
wykluczony jeszcze raz polemizuje z decyzją 
komisji oraz domaga się zwrotu składek, 
które mu nieprawnie potrącono, jako że nie 
jest już członkiem związku. W tym momen-
cie adwersarze idą na całego nie przebiera jąc 
w sformułowaniach. Kres batalii kładzie 
pismo komisji kombinatu . Treść jest jedno-
znaczna: zebranie wyborcze jest prawomocne, 
komisja wydziałowa nie jest samozwańcza, 
zaś w kwestii pozbawienia członkowstwa 
można odwołać się do walnego zebrania or-
ganizacji zakładowej. Zarzut uchybienia ordy-
nacji wyborczej kwi tu je się następującą 
opinią: „Wzorcowe ordynacje wyborcze są 
mater ia łami pomocniczymi służącymi do 
przeprowadzenia wyborów. Jedynym doku-
mentem obowiązującym nasz związek w swej 
działalności jest S ta tu t NSZZ „Solidarność" 

Po opinii tak poważnego organu wydawało 
się, że — pomi ja jąc całą raczej niesmaczną 
otoczkę — sprawa prawomocności zebrania 
wyborczego, a więc i samych wyborów, zo-
stała au tory ta tywnie i ostatecznie wyjaśnio-
na. Tymczasem jeszcze jeden rzut oka na 
ordynację wyborczą budzi kolejne wątpl i-
wości. W pierwszym paragraf ie czytamy; 
„Niniejsza ordynacja wyborcza jest obowią-
zująca dla wszystkich organizacji zakłado-
wych NSZZ „Solidarność" utworzonych 
zgodnie z § 8 S ta tu tu" . 1 w tym momencie 
nic już nie jest na tyle jasne by przyjąć to 
bezkrytycznie. W tym też momencie należa-
łoby skończyć, pozostawiając resztę Czytel-
nikowi. 

Należy jednak mniemać, że wielu opacznie 
zrozumie ten tekst. Nie chodzi w nim o to 
kto kogo, lecz chodzi o sam fakt, że wobec 
znacznie poważniejszych problemów trapią-
cych nasze społeczeństwo tego rodzaju zja-
wiska absorbują energię i inwencję wielu 
ludzi. Nie znaczy to byna jmnie j , że zjawiska 
takie są w ogóle nieistotne. One to bowiem 
wprowadzają niepożądany zamęt, fe rment , 
wzbudzają niechęć wobec organizacji zwią-
zkowych, społecznych i wobec parti i , których 
trzon z pewnością Jest zdrowy. Szkodzi to 
głównie najmłodszemu, autentycznemu i ma-
jącemu niewątpl iwe osiągnięcia —- ruchowi, 
jakim jest „Solidarność", ruchowi, któremu 
potrzeba czasu dla zdobycia umiejętności 
wsłuchiwania się we własną krytykę, umie-
jętności odparcia niesłusznych a taków i 
przyjęcia z godnością i honorem tego co 
słuszne. Ruchowi temu potrzeba też umie-
jętności oddzielenia zarzutów pod jego adre-
sem od zarzutów skierowanych do określo-
nych jego członków. 

Brak te j umiejętności — co cechowało tak 
jaskrawo minione łata a przejawiało się np. 
w wypowiedziach dających pryncypialny od-
pór k ry tyku jącemu: „wy towarzyszu jesteście 
przeciwnikiem obrońców ludzi pracy, związ-
ków zawodowych" — prowadzi do wypacza-
nia wielu dobrych intencji i słusznych dzia-
łań. Rzecz w opacznym — nadal opacznym 
— rozumieniu demokracj i , w nieodpowie 
dzialnej postawie niektórych ludzi, którzy 
pragną odnowy przy zachowaniu funkcjono-
wania starych zakorzenionych stereotypów 
myślenia i postępowania, którzy nadal nie 
rozróżniają p rawdziwej demokracj i od anar -
chii, którzy na obecnej fali pragną wygry-
wać par tyku la rne lub prywatne interesy, 
którzy wreszcie autokratyczne metody roz-
strzygania wątpl iwości s tawiają ponad zdro-
wy rozsądek i zwykłą rzetelność wraz z za-
chowaniem kul tury współżycia. 

A wydawało się, że tacy nie będą już 
mieli pola do popisu. 

<Ł) 

Trening jest podstawą sprawnego działania w 
sytuacji zagrożenia chemicznego. W sali trenin-
gowej zdobywa się taką sprawność. Na zdjęciu — 
pokonywanie otworu w murze z założonym apa-
ratem tlenowym. Foto: B. Rogowski 

„Chcę spełnień 
mi się chceń" 
Do redakcj i przyszedł 

list. W imieniu młodzie-
ży osiedla „Azoty" pod-

pisało go 10 osób. Mniejsza o 
ich nazwiska, za jmi jmy się 
problemem, który w liście po 
ruszyli. Twierdzą mianowicie, 
że na osiedlu im się nudzi. — 
„Nie mamy co z sobą zrobić 
— piszą — Chcielibyśmy kul 
turalnie spędzać czas, ale 
gdzie? — oto jest pytanie. 
Istnieje na osiedlu klub „Zo-
diak" — świetne miejsce dla 
wszelkich rozrywek kul tura l -
nych. Kiedyś można było po-
grać na gitarze, lub w karty, 
szachy i wszelkie inne gry, 
pooglądać telewizję, posłuchać 
dobre j muzyki — jednym sło-
wem przyjemnie spędzić czas. 
Ale to tylko było, tego już 
nie ma, a chcielibyśmy bar-
dzo żeby wróciło. W klubie 
poza dyskotekami w czwartki 

"i niedziele nic się nie dzieje ' 
dla nas, młodych. Wręcz nie 
mamy tam wstępu. Urządza 
się natomiast jakieś projekcje 
filmów dla przedszkolaków, 
jakieś lekcje plastyczne dla 
najmłodszych klas szkoły pod 
stawowej, co równie dobrze 
można robić w szkole nr 3 
lub przedszkolu osiedlowym. 
Urządza się kursy kroju i 
szycia dla pań nie mających 
nic wspólnego z młodzieżą. 
Rozumiemy, że jest to dzia-
łalność pożyteczna, ale czy 
musi się ją prowadzić w klu-
bie młodzieżowym? A mło-
dzież stoi pod drzwiami i w 
końcu idzie na piwo lub roz-
bija się po ulicach, bo nie 
ma co ze sobą zrobić. Potem 
mówi się jaka to jest ta 
dzisiejsza młodzież. Prosimy 
was, pomóżcie. Wierzymy, że 
zainterweniujecie gdzie trze-
ba i sytuacia ulegnie rady-
kalnei poprawie". 

Wizja młodzieży chodzącej 
z absolutnej konieczności na 
piwo lub rozbi ja jące j się po 
ulicy może zrobić wrażenie. 
Co prawda z piwem i napoja-
mi bardzie j „wyskokowymi" 

są ostatnio okrealone kłopoty, 
ale nasza inteligentna prze-
cież i zaradna młodzież nie 
takie babriery pot raf i poko-
nać. Przestraszeni tą wizją, 
zachęceni wiarą w skutecx-
ność naszej in terwencj i , po-
stanowiliśmy sprawie się 
przyglądnąć. A nuż mają 
rację? 

Może to zabrzmi zbyt „peda 
gogicznie", jak z Makarenki , 
ale fakt pozostanie faktem, że 
„Zodiak" wywalczyła i u rzą-
dziła własnymi siłami mło-
dzież osiedla. Dziś jest to już 
młodzież „osiadła", ale kie-
dyś... Możecie mi, autorzy 
listu, wierzyć lub nie wierzyć, 
ale jeszcze 1« lat temu 
„Mikrus" w piwnicy Hotelu 
Centralnego, a potem „Zo-
diak" urządzony w miejsce 
res tauracj i (choć niektórzy 
inaczej ją nazywali) „Stylo-
wej" były tętniącymi życiem 
ośrodkami kultury młodzieżo-
wej. Macie rację, kiedyś moż-
na tam było pograć na gita-
rze, posłuchać dobre j muzyki 
(wtedy też była dobra mu-
zyka, choć inna), pooglądać 
telewizję — jednym słowem 
spędzić czas. Ale kiedyś mło-
dzi ludzie zamiast ten czas 
po prostu spędzać woleli go 
sobie organizować. W ramach 
tego organizowania nikt nie 
wstydził się pozamiatać pod-
łogi, ustawić krzesła przed 
imprezą... 

Żeby nie wpaść w zbyt dy-
daktyczne rozważania, po-
wiem tylko jeszcze, że liczna 
grupa ówczesnego składu ra-
dy klubu to do dziś oddani 
przyjaciele. 

P łynął czas, zmieniali się 
ludzie w klubie, zmieniali się 
kierownicy. Każdy z nich miał 
własną koncepcję pracy klu-
bu, każdy w te j koncepcji mu 
siał opierać się na współpra-
cy z młodzieżą osiedla. Nie 
inaczej jest z obecną kierow-
niczką klubu Elżbietą Besty-

(Dokończnie na str. 7) 

W odpowiedzi na ar tykuł pt. 
„Pytanie za 2» zł". Zarząd Ko 
ła PZW „Azoty" uprzejmie 

wyjaśnia: uchwałę o zbieraniu 20 zł. 
opłat przeznaczonych wyłącznie na 
nagrody w zawodach wędkarskich o 
mistrzostwo koła podjęto na zebra-
niu sprawozdawczym 13.XII.1979 r., 
wprowadzając tę pozycję na stałe. 

Zebranie, o którym mowa, prze-
prowadzone było za pisemnym po-
wiadomieniem wszystkich członków 
kola i odbyło się w drugim termi-
nie, co uprawnia do podejmowania 
wiążących uchwał. Zbierana oplata 
w wysokości 20 zł zwalnia równo-
cześnie wszystkich członków koła 
od opłaty startowego za udział w 
mistrzostwach koła (opłaty te j nie 
zbierano w ubiegłorocznych mistrzo 

Śladem naszych publikacji 

Odpowiedź na postawione pytanie 
stwach koła, o czym piszący list do 
Redakcj i powinien wiedzieć). Cała 
zebrana kwota powiększona o dota-
cje członków przeznaczona jest na 
zakup nagród tylko na jedne zawo-
dy, jakimi są mistrzostwa koła. U-
chwały walnego zebrania obowiązu-
ją wszystkich członków, w tym i za 
rząd do konsekwentnego zbierania u 
chwalonej składki. Odnośnie zebra 
nia sprawozdawczo-wyoorczego za 
rok 1930 wyjaśniamy, że zawiadomię 

nia o tym zebraniu w formie afi-
szy wywieszone były na terenie za-
kładów, natomiast rezygnacja z pi-
semnego powiadamiania podyktowa-
na została względami f inansowymi 
(koszt samych znaczków około 
1500 zł.). Zarząd kola nie posiada 
przecież funduszy na ten cel. Na 
marginesie niinejszego wyjaśnienia 
chcielibyśmy zapewnić piszącego 
list; że dla Zarządu koła nie ma 
„śmiesznych pieniędzy". Pieniądze 

społeczne mają szczególną wagę i 
każda zebrana i wydana złotówka 
poparta jest dokładnym rozlicze-
niom. Zarząd koła ponadto przypo-
mina wszystkim wędkarzom, że za-
wody inauguru jące sezon odbędą się 
2.IV.1981 r. na starej Odrze w Janusz 
kowicach, natomiast mistrzostwa ko 
ła odbędą się 9.V.1981 r. na Kanale 
tzw. „trójkącie", czyli w wolną so-
botę (a nie jak początkowo plano-
wano w niedzielę 10.V.19R1 r.). Zmia 
na podyktowana została tym, że 
10.V. na Kanale przeprowadzają za-
wody: koło z Blachowni i koło mie j 
skie. Szczegółowe informacje za-
mieszczone będą na tablicy ogłoszeń 
o :ok bramy głównej zakładów. 

KAZIMIERZ RÓŻYCKI 
prezes koła PZW 
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Wiosna w OHP 

Puchar Komendanta Wojewódzkiego OIIP otrzy 
mu je reprezentacja 26—15 OHP przy ZA „Kęd/ie 
r/.yn". 

W OHP nie tylko moż-
na odbyć służbę wojskową 
i wyuczyć się zawodu. Jest 
to również dom dla juna-
ków ze wszystkimi tego 
faktu konsekwencjami. 
Tak więc zagubieni często 
chłopcy z różnych tere-
nów kraju oswajają się z 
miejskim życiem, tu wy-
poczywaj ą po pracy, tu to 
czy się ich życie kultural-
ne. 

C1o roku hufce Opolszczy-
z n y wysyłają swoje re-

prezentacje na woje-
wódzką imprezę, zwaną Wio-
sną Kulturalną OHP. Tegoro-
czna Wiosna nosiła siódmy 
już kolejny numer . Udział w 
niej wzięły reprezentacje 10 
hufców (na 11 działających na 
terenie województwa). W punk 
tacji genera lne j zwyciężył 
26 -15 OHP, tzw. młodociany 
przy Zakładach Azotowych 

„Kędzierzyn" — za co otrzy-
mał puc/iar Komendanta Wo-
je wodzkiego OHP. Drugą lo-
katę za ją ł następny nasz hu-
fiec, oznaczony cyfrą 26—7. 

Program Wiosny zakłada* 
prezentację różnych lorm dzia 
łalności kul tura lnej . Wystąpi-
li więc: zespoły muzyczne, 
wokaliści, instrumentaliści , re 
cytatorzy zaprezentowana ma 
łe formy teatralne. Swo je pra 
ce przedstawili także fotogra-
ficy oraz plastycy. Na wyróż 
nienie wśród junaków naszych 
hufców zasługują: Stanisław 
Zientara z 26—15 OHP w gru 
pie muzycznej, Tadeusz Smu-
gorzewski z 26—15 OHP w 
grupie recytatorów, Krzysztof 
P ianka z 26—7 OHP w grupie 
fotografików. Tradycyjnie 
więc Wiosna Kulturalna OHP 
potwierdziła że w tej d/.iedzi 
nie życia w obu hufcach przy 
naszych zakładach robi się 
wiele. 

Najpopularniejsze w hufcu są gitary. Zarówno 
te wzmacniane elektrycznie, jak i te akustyczne. 

Różne „cacka" potrafią junacy zrobić w wol-
nych chwilach. Oto fragment ekspozycji plasty-
cznej i fotograficznej. 

Foto: B, Kogowski 

Przez wiele lat wiedzie-
liśmy, że patenie papie-
rosów jest szkodliwe 

a.u mężczyzn. Obecnie wiemy, 
iż jest ono również szkodliwe 
dlu kobiet. Ponieważ kobie-
ty nie paią tak długo łub lak 
intensywnie jak mężczyźni 
zmiany w organizmie rozwi-
jają się wolniej, toteż do cliwi 
li obecnej rozsiewane było 
twierdzenie, że kobiety mają 
wrodzone czynniki, które chro 
nią je przed konsekwencjami 
palenia papierosów. Niestety, 
to było tylko złudzenie. Obec 
ne badania obrazują to do-
bitnie. Badania i odkrycia te 
są tak bogate i istotne, że 
powinny być wzięte pod uwa-
gę pr/.ez wszystkie palące ko-
biety, że winny stać się po-
kusą dla dbających o siebie 
kobiet, a osiągnięte przez nie 
wyniki winny być tak przy-
kładem jak i bodźcem dla 
innych. 

Co dzieje się u kobiet, któ-
re palą podobnie jak mężczvi 
ni? Jeśli tak postępują, to po-
noszą te same co om kon-
s e k w e n c e w postaci np. raka 
płuc. Im więcej kobiety palą, 
tym więcej jest przypadków 
stwierdzonego raka. W ostat-
nim dziesięcioleciu ilość ko-
biet zmarłych z powodu raka 
płuc uległa podwyższeniu w 
stosunku do przvpadków ra-
ka występujących u męż-
czyzn. Naukowcy stwierdzili, 
iż mamy do czynienia z „epi-
demią raka płuc u kobiet", 
która to nie jest u swego 
szczytu, gdyż ilość palących 
kobiet stałe wzrasta. 

Dolegliwości serca, zawały, 
rozedma płuc i przywlekłe 
stany zapalne oskrzeli, raki 
warg i gardła — to niektóre 
inne poważne schorzenia, któ-
re oczekują na swoje ofiary. 
Kobiety paiące każdego roku 
chorują częściej i d łużej ni/, 
te, które nie palą. Często są 
to tylko niedomagania.. . ale 
jednak. Palące kobiety ..wy-
pada j ą " z pracy trzy razy 
częściej od niepalących. 

W czasie ciąży u j emne skut 
ki palenia papierosów obej-
mują także nienarodzone 
dziecko. Nikotyna i dwut le-
nek wępla powodują zwol-
nienie przyrostu wagi, w wy-
niku czego dziecko rodzi się 
z mniejszą niż powinno wa-
gą. Noworodki obarczone nie 

dowagą mają u t rudniony 
start do życia, a ich psycho-
fizyczny rozwój może być 
w okresie dzieciństwa zabu-
rzony. Ponadto przeprowadzo-
ne badania wykazu ją , że ko-
biety, które palą są mnie j 
związane uczuciowo z dzieć-
mi, które mają się narod/.ić. 
Dzieci takie częściej umie ra -
ją wkrótce po porodzie. 

Niestety, podlotki mają 
ciągotki do papierosów, „uro-
czej" a tmosfery kłębów dy-
mu. Palenie w grupach jest 
szczególnie niebezpieczne, 
gdyż gwałtownie zwiększa ry-
zyko zachorowania. Zauważa 
się, iż jest to czynność w 
k tó re j wyprzedzają one chłop 
ców. Obecnie ponad 2R proc. 

DR JAN SAGAN 

dziewcząt zaczynu palić mię-
dzy 15 a 19 rokiem życia, pod 
czas gdy ilość chłopców pa-
lących jest w tym okresie 
mniejsza. Te, które zaczęły 
wcześnie palić „na poważnie", 
szybko stają się palaczkami 
nałogowymi, zmierzając do 
wspomnianych chorób. Bada-
nia wykazują , iż dzieci znacz-
nie częściej sięgają po papie-
rosy, gdy palą ich rodzice lub 
starsze rodzeństwo. 

Taka jest — pokrótce — 
wymowa faktów, które win-
ny być Wam — Drogie Pa-
nie — znane i k tóre to win-
nyście przemyśleć. Sięgając 
po papierosa zadajecie sobie 
tylko jedno, jednoznaczne py-
tanie: czy ten papieros jest 
naprawdę war t przedstawio-
nych powyżej skutków? 

Tym. które zdecydowały 
się nie palić, lecz nie chcą 
zrobić tego z dnia na dzień, 
chcę :aoroponować — prze-

kazać pod rozwagę kiiKa 
uwag, które uła twią realiza-
cję podjętego postanowienia. 
1. Rozwaz dokładnie czynniKi 
p rzemawia jące za i przeciw 
palenia papierosow. 
2. Zmień rodzaj palonych pa-
pierosow koniecznie na słao-
sze, o mniejszej zawartości . 
smołŁ» i nikotyny. 
3. l is ta! odpowiedni do za-
przestania palenia dzień. 
4. Zrób dwutygodniowe ze-
stawienie wypalonych papie-
rosów uwzględnia jąc okresy, 
w których wypalałaś ich naj -
mnie j i na jwięcej . 
0. Każdego dnia, przed zusnię 
ciem, powta rza j sobie i utwier 
dza j siebie w tym, iż nie oę-
dziesz palić. 

Rozpocznij sukcesywne eli-
minowanie jednego papierosa 
— jak sobie życzysz — z Two-
jej na j ł a twie j sze j lub naj t rud 
niejszej części dnia. 
7. Zmień rozkład dnia — sta-
r a j się być ciągle czymś za-
absorbowana tak w pracy 
(jeśli pracujesz) jak w domu 
(robótki, ćwiczenia, długie 
spacery). Gdy masz „ciągotki" 
pop i j a j wodę, jedz marchew, 
żu j gumę lub goździki. 
Jeśli sądzisz, że jest Ci po-
trzebna pomoc — porozma-
wia j ze swoim lekarzem. Nie 
zniechęcaj się ewentualnym 
pierwszym niepowodzeniem. 
S p r ó b u j znowu. Niektóre by-
łe palaczki mówią, iż sukces 
osiągnęły dopiero po wielu 
próbach. Ważne jest to, '.e 
chcesz pod i i ć kolejną próbę 
i wierzysz w swój sukces. 
One go osiągnęły. Ty więc po 
trafisz także. 

Zaprzes ta jąc palić: 

1. Dokonaj okresowych prze-
glądów lekarskich i denty-
stycznych. 
2. Z w r a c a j uwagę na wszy-
stkie odchylenia od normal-
nego swego dobrego somo-
poczucia. 
3. Oddal od siebie myśl, iż 
wys tępujące ewentua lne bóle 
lub dolegliwości nie dad/.ą się 
wyleczyć. 
4. Un ika j działania zbyt sil-
nych promieni słonecznych. 
5. Podda j się okresowym ba-
daniom ginekologicznym, wy-
kona j test papinowy. 
6. Raz w miesiącu zbada j swe 
piersi. 

Między wodą a ściekami 
Natura jest niezwykle logiczna w swym 

dziele, jednak nie ustrzegła się jednej — 
brzemiennej w skutki — pomyłki jaką jest 
umieszczenie na samym szczycie drabiny 
stworzenia — człowieka. Istota to obdarzona 
co p rawda inteligencją i zdolnością abs t rak-
cyjnego myślenia, ale skażona „nietolerancją" 
w stosungu do reszty s tworzonej przez Mag-
na Mater. Drażni człowieka dzika przyroda 
gór, swobodny bieg rzek, bu jne lasy, czyste 
morze, Świerże powietrze... Łatwo więc upo-
rał się z tym wszystkim przetrzebiając i za-
t ruwa jąc praktycznie wszystko. Jakże gro-
teskowo wyglądają więc dziś jego zmagania 
ma jące ratować Naturę. Mimo spektakular -
nych sukcesów optymistycznego kresu wy-
siłków, a raczej szamotaniny homo sapiens 
— nie widać. 

Mnożą się plany, programy, raporty, żale, 
przestrogi, dni lasu, dekady ochrony powie-
trza, ale b rak konsekwetnych i systemowych 
rozwiązań. Tak rzecz się ma z całym pro-
blemem ochrony naturalnego środowiska, a 
z ochroną tego co do życia najniezbędniejsze, 
czyli wody — w szczególności. Od czternastu 
lat pierwsze siedem dni kwietnia były w 
naszym k ra ju ogłoszone tygodniem czystości 
wód. Były to okazje do enigmatycznych sfor-
mułowań o szkodliwości ścieków odprowa-
dzanych do rzek, jezior, wód gruntowych 
oraz do wygłaszania panegi ryków o osiągnię-
ciach w dziedzinie ochrony naszych niezbyt 
bogatych zasobów wodnycł . P rawda rysowa-
ła się w zgoła mnie j pastelowych barwach. 

Żebyśmy wcale o ochronie wód nie myśleli 
— nie możfia powiedzieć, tylko, że za 
tym myśleniem szło znacznie mnie j e fek tyw-
nych przedsięwzięć. Jeśli spojrzeć na nakła-
dy inwestycyjne na ochronę środowiska, to 
w fazie powstawania poszczególnych obiek-
tów przemysłowych są one niewielkie. Kiedy 
obiekt już p racu je i za t ruwa środowisko do-
strzega się konieczność budowy oczyszczalni 
itp. Wtedy jednak ma się znów wiele innych 
— produkcyjno-surowcowo-zbytowych pro-
blemów, które przysłaniają potrzeby „ochro-
niarzy". Zresztą i ci, nie ma j ący żadnej auto-

nomii lub posiadający dość iluzoryczną swo-
bodę — pogodzili się już ze swą rolą. 

Rosnąca ilość odprowadzanych do wód 
ścieków, przy nienadążaniu z budową oczy-
szczalni, powoduje coraz większe, w zastra-
szającym tempie pos tępujące zanieczyszcze-
nie naszych rzek i jezior. Wystarczy powie-
dzieć, że jedynie niespełna 13 procent bada-
nych rzek ma wody I klasy czystości, do 
klasy II zalicza się niecałe 32 procent, a do 
III — 26 procent. Reszta długości rzek ma 
wody nie odpowiadające normatywom. Pod-
kreślamy, że wielkości te dotyczą tylko rzek 
badanych i nie należy sądzić, że wody rzek 
nie objętych badaniami wyglądają znacznie 
lepiej. 

W ostatnich siedmiu latach u t rzymuje się 
tendencja systematycznego pogarszania się 
jakości wód. Tylko w tym czasie ilość wód 
nie odpowiadających normatywom wzrosła 
0 10 procent i to głównie kosztem wód na j -
czystszych. Podobne zjawisko obserwuje się 
w wodach stojących. Przyczyn tego niezado-
wala jącego s tanu należy doszukiwać się za-
równo w tzw. warunkach obiektywnych, jak 
1 w podejściu kierownictw zakładów prze-
mysłowych oraz władz miejskich. 

Spośród ścieków wymagających oczyszcza-
nia, w naszym k ra ju procesowi temu podda-
no zaledwie połowę z czego około 35 procent 
w stopniu niewystarczającym. Mimo wzro-
stu nakładów inwestycyjnych nadal tempo 
budowy oczyszczalni zakładowych i mie js -
kich nie nadąża za urbanizacją . Dzieje s^ę 
tak przede wszystkim na skutek braku mo-
żliwości zapewnienia mocy przerobowych na 
budowach rozpoczynanych i obiektach będą -
cych już w budowie. Dziwne to zjawisko, 
gdyż budową oczyszczalni ścieków para się 
około osiemdziesiąt przedsiębiorstw inżynie-
ry jnych i kilkadziesiąt (ile — tego nikt do-
kładnie nie wie)) f i rm budownic twa ogólne-
go. Efektem tego ogólnego marazmu było 
oddanie do użytku w ostatnich latach zaled-
wie około trzeciej części zaplanowanych 
oczyszczalni. 

(Dokończenie na str. 7) 

\ 

Kiedy kobieta pali... 
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UDANY POŁÓW 

Japoński wędkarz, szukając 
rva dnie morza zgubionych ha-
czyków znalazł... torbę ze zło-
tem o wartości 100 tysięcy do-
larów. Uczciwy znnlazca zgłosił 
się na milicję, któ'a doszła do 
wniosku, że torbę prawdopodob-
nie zgubili przemytnicy udający 
się do Korei Południowej, gdzie 
cena złota jest wyższa niż w 
Japonii. 

TWARDY SEN 

Swoisty rekord śwKita pobił 
pewien wieśniak z Gwatemali, 
który spał przez 60 dni bez 
przerwy. Mimo wys>fków rodziny 
i lekarzy śpiącego nic udało 
się obudzić. Utrzymywany przy 
życiu przy pomocy sztucznego 
odżywiania obudził się wreszcie 
sam. Gdy pytano go, czy sobie 
coś przypomina, powiedział, że 
czuje się jak po długiej podró-
ży. Było to nadzwyj:-oj przyjem-

ne, gdyby nie stałe uczucie gło-
du. 

WIELODZIETNI 
BĘDĄ PŁACIĆ 

W Chinach przygotowano 
ustawę, według Któ;ej wszyst-
kie mołżeństwa, które zdecydu-
ją się na posiadanie kilku dzie-
ci będą płacić znaczny podatek. 
W ten sposób władze mają na 
dzieję, że skuteczniej będzie 
przestrzegana zasada regulacji 
narodzin, poprzez świadome ma 
cieżyństwo. Świadome, ponieważ 
zdecydowanie się na trzecie 
dziecko i każde następne będzie 
obłożone prcgresywn.e wzrasta-
jącym podatkiem. Nowa ustowa 
jest dotkliwym ciosom w trady-
cję starochińska, która nakazy-
wała posiadanie kilku, a nawef 
kilkunastu dzieci ponieważ posia 
danie licznego potomstwa było 
najlepszym sposobem material-
nego zabezpieczenia rodziców 
na starość 

„Chcę spełnień mi się cbceń 4 4 

(Dokończenie ze str. 5) 

d/ińską. Klub jest placówką 
.środowiskową, musi więc 
uwzględniać zapotrzebowanie 
srodowiska. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że rację ma 
kierowniczka organizując 
kursy kroju i szycia. Rzecz 
we wspólnym uzgodnieniu 
koncepcji p rogramowej pracy 
klubu, w czym młodzieży 
mieszkającej na osiedlu nie 
powinno zabraknąć . Rzecz w 
dogadaniu się. we współdzia-
łaniu — nie w szukaniu in-
terwencji ..gdzie trzeba, by 
sytuacja uległa radyka lne j po 
prawie". Dedykujemy tę awa 
gę zarówno wam, jak i kie-
rowniczce klubu. Jest bowiem 
faktem, że list wasz zawiera 
prawdę jednostroną, ?;awiera 
wasz punkt widzenia. Punkt 
widzenia kierowniczki je»t — 
możemy was zapewnić — zu-
pełnie inny. O tym co chce 
ona zrobić w klubie i c© w 
nim robi pisaliśmy również 
nu łamach „TKA". Wiele ini-
cjatyw nam się podobało. Wy 
twierd/.icie w liście, że klub 

jest nie dla w^as, kierownicz-
ka mówi, że część młodzieży 
(może to właśnie niektórzy 
z was?) przychodzi do klubu 
wyłącznie po to, żeby pograć 
w karty o pieniądze, lub wy-
pić po kry jomu, w ubikacj i 
wino marki „Wino". Wystę-
pujecie jako biedne, nie ma-
jące się gdzie podziać sierot-
ki, k tóre na złość zaczną pić 
piwo. Komu na złość? Kie-
rowniczce? A czy próbowaliś-
cie się wspólnie dogadać, za-
wrzeć społeczną umowę? — 
posługując się najnows-tą ter-
minologią. 

Miron Białoszewski, znany 
współczesny poeta napisał 
kiedyś wiersz. Krótki. Brzmi 
on tak: 

,.Ch«ę spełnień mi sir 
ekceń 
NA D»»Ś DZIŚ 
ZANIM PRZEŚPIĘ SIĘ 
W jajutrzejszość". 

No właśnie. Jeżeli chcecie 
spełnienia się waszego „chce-
nia" na dziś i na jutro, to sprń 
bujcie się wspólnie dogadać. 
Be/, in terweniowania „gdzie 
trzeba". (lob) 

Z budziłem się jak zwyk-
le przed szóstą, doczołga 
łern się do łazienki i 

stanąłem przed lustrem. 
Spojrzałem na znajomego mi 
skądś faceta ubolewając nad 
jego przekrwionymi oczami i 
skołowaciałym językiem. Po-
jąłem, że oglądał wczoraj do 
późnych godzin nocnych „Te-
lewizję w sprawie miliar-
dów" paląc z racji braku 
„Klubowych" — „Popidarne". 

którym zmierzałem do pracy 
— a dojazd mam łamany — 
pozwoliły mi na zapoznanie 
się z treścią wojewódzkiego 
dziennika, a więc tym samym 
na zaoszczędzenie sobie tru-
dów czytania. 

Pojiad półgodzinne spóźnie-
nie nie zrobiło na szefie ivra-
żenia więc śmiało złapałem za 
telefon by załatwić kilka nie 
cierpiących zwłoki spraw. Kil 
ka prób nie powiodło się, ale 

podskoczyłem jeszcze do ,,Ber 
lina'' po świeżutki chlebek. 
Tam okazało się, że będzie 
jeszcze chlebek w płynie, lecz 
perspektywa trzygodzinnego 
oczekiioania nań nie na leża-
ła do optymistycznych. Ale i 
fu spotkało mnie znowu szczę 
ście. Jakiś frajer (gdzie się 
taki uchował?) zaproponował 
mi kupno połówki, bo on nie 
planował wykupienia pełnego 
limitu, czyli całego wora. Z 

Zostawiając go ze swymi 
zmartwieniami zabrałem się 
za odkręcanie kranu z ciepią 
wodą. Dopiero gromkie prze-
kleństwo pozwoliło mi się ock 
nąć i uzmysłowić sobie, że 
patrzyłem na siebie, a przede 
wszystkim, że poza „chrrr..." 
nic z wodociągu nie wyduszę 
Naplułem więc na ręcznik i 
przetarłem oczy. Na jcdnodnio 
wy zarost nie zwracałem u-
wagi. W końcu świnia też się 
nie goli i nie myje a żyje. 

Wyskoczyłem z chałupy jak 
oparzony, bo do odjazdu po-
ciągu pozostało tylko pięć mi-
nut. Na stacji spotkało mnie 
jednak niebywałe szczęście — 
pociąg miał 20 minut spóźnię 
ma. Był więc czas na kupno 
gazety. Niestety, gazety 
wyszły, a szkoda, bo ostatnio 
tyle w nich o aferach, odwo-
łaniach ze stołków, ciężkim 
stanie zdrowia prominentów, 
zgonach świń... Jak się jednak 
okazało znowu miałem nieby-
wałe szczęście, bowiem konie» 
tarze i opinie wygłaszane 
przez pasażerów autobusu. 

wrodzona cierpliwość i upór 
robią swoje — złapałem syg-
nał i... Była stolarnia, była 
pompownia i pralnia, estry i 
elektryczny, biuro projektów i 
Marzenka. Wszystko to nie 
spełniło mych oczekiwań. Po-
fatygowałem się więc piecho-
ty, gdyż autobusy komunika-
cji wewnątrzzakładowej tego 
dnia — chyba z przyczyn o-
biektywnych — nie kursowa-
ły. Znakomicie — pomyśla-
łem — u) ten sposób obronię 
się przecl otyłością i wszelki-
mi jej konsekwencjami, głow 
nie chorobą serca. 

Po trzech godzinach takiego 
biegania nie posiadałem się 
z zachwytu, boimem przy oka 
zji kupiłem obie w barze kon 
serwę. Spod lady, co utrwali-
ło mnie w przekonaniu, o do-
brych obyczajach niektórych 
handlowców i niegasnącej 
sympatii panny Marysi wo-
bec mnie. Poza tym kupiłem 
także, ale już przy zachowa-
niu obyicatelskiej postawy do 
czego obligował mnie bon — 
cukier. Czując dobrą p*tsę 

jego wyglądu wynioskowałem, 
że cierpi na suchoty kieszenio 
we i stąd jego bezinteresow-
ność i częściowa abstynencja. 

Dzień ciężkiej pracy skoń-
czyłem bez rewelacji, jeśli 
nie liczyć urwanego w auto-
busie paska u teczki. Po o-
biadku wybrałem się pod 
sklep mięs7iy, gdzie wpisałem 
się na listę kolejkową. By-
łem już czterdziesty w ogon-
ku na drugi dzień. Co za szczę 
ście! Wróciłem do domu, przy 
gotoioalem się do prania, ale 
nic z tego nie wyszło, bo wy-
łączono energię elektryczną. 
Co za szczęście — pomyśla-
łem — przynajmniej się wy-
śpię. Tym razem szczęście 
trwało krótko, gdyż uprżytom 
nilem sobie, że w nocy muszę 
wstać by odstać swoje dwie 
godzinki iv ogonku. Komitet 
kolejkowy zafiksował mi year-
tę od 2.00 do 4.00. 

Gdyby nie to, nie posiadał-
bym się ze szczęścia. Ale i 
tak był i o udany dzień. 

M i e d z y wodą a ś c i e k a m i 
(Dokończenie ze str. (i) 

Duża ilość cyf r nie jest chętnie widziana, 
ale cyfry w tym przypadku oddają powagę 
sytuacji . Uzupełnijmy więc te ogólne wiel-
kości liczbami z przemysłu. Otóż na ponad 
3.5 tysiąca zakładów przemysłowych o na j -
większym wpływie na stan gospodarki wod-
no-ściekowej aż t>0 procent nie posiada 
oczyszczalni ścieków. Żniwo jakie zbierają 
zanieczyszczenia przemysłowe każdego roku 
jest zastraszające. Sama Huta im. Lenina od-

prowadaa rocznie do Wisły 2f*tł milionów 
metrów sześciennych ścieków. 

Czytając art . 12 Konstytucji PRL, klrOry 
mówi, że „Polska Rzeczypospolita Ludowa 
zapewnia ochronę i racjonalne kształ towanie 
środowisk« naturalnego, stanowiącego dobro 
ogólnonarodowe" — targają człowiekiem 
mieszane uczucia. Najwyższy już zatem cz»s, 
aby po euforii rewolucji naukowo-technicz-
nej. w które j z tą naukowością różnie bywa-
ło — przyszedł cza« na rewolucję naukowo-
-ekologicznq. Kto się na to nie pisze, niech 
uroni choć łezkę nad traconym pięknem przy 
rody, krystalicznie czystą wodą — choć to 
nikomu nie pomoże. 

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1) ostatnie danie 

przy posiłku, ł>) ułatwia %yko 
nywanie działań matematycz-
nych, 9) znawca, biegły, 1») 
plama w zeszycie /. a t ramen-
tu, 12) zalecanki, fl irt , 14) te-
rytorium państwa zależnego. 
15) kwiat jesienny bez zapa-
chu, 17) schody wiodące pod 
scenę, 19) zewnętrzna powło-
ka ciała, 21) butelka pękata z 
wąską szyjką, 22) NH3, 23) na 
miastka, 25) większy od kwin-
tetu, 2t>) może być dzienny, 
nocny, ostry, 27) czarnoksię-
stwo, 30) krótka, naprędce zor 
ganizowana wycieczka, 33) 
za jmuje się badaniem i opi-
sem dawnych monet i meda-
li. 34) źdźbła roślin zbożo-
wych, 35) wieje ku równiko-
wi, 38) zależność od przemo-
cy, 37) droga bita. 38) zestaw, 
zbiór przedmiotów o wspól-
nych cechach typowych. 

Pionowo: 1) sklejka, 2) ci-
cha mowa, 3) łagodzi wstrzą-
sy pojazdu, 4) wada, defekt, 
5) gruby papier, 6)-chwila roz 
poczęcia wyścigu, 7) wielkie 
drzwi, brama, a) duża łódź 
rzeczna o płaskim dnie, 11) 
piec do palenia zwłok, 13) 

twórczość artystyczna poświę-
cona tematyce morskiej , lł>) 
łódź okrętowa, 18) ciało nie-
bieskie, 19) magazyn, 20) jed-
nostka natężenia prądu, 'A4. od 
poniedziałku do niedzieli. 25) 
układ liczący w arytmometrze 
maszyny cyfrowej , 27) wysta-
je z żaglowca. 28) krótko sfor 
mułowana prawda ogólna, 29) 
typ aktora, 30) pastwisko, 31) 
wspólnik złodzieja, 32) część 
ogumienia koła. „FRANT" 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać w terminie 15-dniowym 
od chwili ukazania się nume-
ru na adres Redakcji z dopis-
kiem na kopercie „krzyżów-
ka". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą prawidłowe roz-
wiązanie krzyżówki, rozlosowa 
ne zostaną nagrody książko-
we. 

Rozwiązanie 
krzyżówki z N-RU 5/81 

Po/iomo: dowód, język, roz-
wora, zebra, szrwc, mieszek, 
werwa, ranga, traszka, etap. 
jazz, akcesoria, bruk, doba, 
zapadka, rewia, nosze, butel-
ka, wyspa, nasyp, winnica, a-
rioda, slang. 

PIONOWO: d r z e w c e , w y b o r c a , 
dramat , dzieża, moszcz, jaskra, 
zlewnia, kucharz, racja, su-
sza, korek, tor, pak, jad, /ĄB, 
borówka, urwisko, obsesja, a 
reopag, zabawa, paient , del-
fin, ananas. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI r n - r u 6 / 8 1 

POZIOMO: m o d r z e w , s z p a r a g . 
trzepak, t raktor , atu, roma-
dan, bateria, czamara, kor-
sarz, podstęp, pikling, kro-
kiew, sierota, luz, anatema, 
kantata, kramarz , tragarz. 

Pionowo: materac, drzemka, 
zapadka, wokanda, sztubak, 
plaster, retorta, garbarz, mus. 
sól, poklask, diorama, t r i re-
ma. pawlacz, paszkot, kiclnia, 
izobara, grabarz. 

Za prawidłowe rozwiąza-
nie krzyżówki nagrody książ-
kowe wylosowały: l irszui* 
Frankę — Warszawa, ul. Gró-
j ecka 72/40 i Helena Knryś — 
Kęd/.ierzyn-Kożle, ul. Dzierżo-
na 7. Nagrody prześlemy p«•/. 
tą. 
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Udany dzień 



Gotowi... 

W dniach 12—15 marca pły-
walnia w Kędzierzynie-Kozlu 
by la miejscem zmagań ponad 
czterystu zawodników z pięć-
dziesięciu czterech klubów z 
całego kra ju . Plonem ogólno-
polskich zawodów pływackich 
juniorów młodszych, mających 
rangę mistrzostw Polski — by 
ło sporo bard.re dobrych wy-
ników. w tym c / te ry rekordy 
kra ju 

KekoiBdowe "wyniki uzyska ty 
zawodniczki ..Stali ^ Stoczni' ' 
Szczecin, Katarzyna Perkow-
ska • i J an ina S a i d p w s k a . n a 
dystansach HiO m st. dowol-
n y m i ifK) m s tylem motylko-
wym oraz zespoły sztafetowe 
(4X100 st. zmiennym) dziew-
cząt „Stali" i chłopców „Jor-
dana". Kraków. Oprócz nich i 
na j lepsze j pływaczki zawo-
dów, pięciokrotnej złotej me-
dalistki z „Lubiinianki" Ag-
nieszki Więk, pierwszoplano-
wymi postaciami byli d w a j 
kęd/.ierzyhianię, Mariusz Rut-
kowski i Marek Ko pij. P ierw-
szy z rtłch trzykrotnie stawał 
na podium. Dwa razy /.wycię 
żal w swe j kategorii wiekowej 
(1908 r.) a to na dystansie 100 
HI st. grzbietowym w czasie 
1:08.8 oraz na '200 m st. 
grzbietowym w czasie 2:30,6, 
zaś na 100 m. st. dowolnym 
zajął drugą pozycję w czasie 
1:08.8 oraz na 200 m st. 
Kopij sięgnął po srebro na 
dystansie 100 m st. dowolnym 
w czasie 58,2. Poza tym za-

Nowe możliwości rekreacyjne 

wodnikom MZKS „Chemik" 
będącym jednocześnie ucznia-
mi Szkoły Pods tawowej n t 9 
przypadły w udziale jeszcze 
dwa medale za sztafety. Srebr 
ny za dystans 4X100 m st. 
zmiennym w czasie 4:38,4 i 
brązowy za 4X100 m st. do-
wolnym w czasie 4:05,4. 

W ogólnej klasyfikacji klu-
bowej MZKS „Chemik" za j ą ł 

ósme miejsce. Najwięcej punk; 
tów zdobyły; „Unia" Oświę-
cim, „Sta! — Stocznia" Szcze-
cin i „Sambor" Tczew. r 

Tydzień wcześniej MZKS 
„Chemik" był organizatorem 
równie ciekawych choć cie-
szących się mniejszym zainte-
resowaniem kibiców — zawo-
dów. Były nimi kolejne ogól-
noplskie zawody łyżwiarskie 
„Złoty Kłos Kędzierzyna". Na 
starcie stanęło pięćdziesiąt 
łyżwiarek i łyżwiarzy f iguro-
wych z „Unii" Oświęcim, „Ma 
rymontu" Warszawa., „Naprzo 
dti" Janów, opolskiej „Odry" 
i gospodarzy. 

Z naszych reprezentantów 
na j lep ie j spisała się Agniesz-
ka Sandalewska, która jako 
jedyna na Opolszczyźnie zdo-
była w tych zawodach I kla-
sę sportową. 

<0 

. 1 

esteśmy u progu kalendarzowej wiosny. 
Lada dzień posiadacze ogródków dział-
kowych podejmą coroczną, wiosenną 

krzą taninę , by przygotować swoje grządki 
pod jesienne plony. Nie licząc przydomo-
wych ogródków działkowych na osiedlu 
„Azoty" i „Korzonek", temu pożytecznemu 
zajęciu może poświęcić swój czas po pracy 
500 rodzin pracowniczych. Większy areały 
ogródków działkowych, z którego korzystają 
pracownicy „Azotów", mieści się przy ul. 
Gliwickiej. Nadal jednak około 450 rodzin 
bezskutecznie oczekuje na przydzielenie im 
ogródków. 

O ile nie zaistnieją nieprzewidziane prze-
szkody, w lipcu br. przedsiębiorstwo 
wykonu jące prace meloracyjne powinno 

przystąpić do realizacji projektu , który za-
kłada wykonanie prac rekultywacyjnych i 
melioracyjnych, . między innymi zasypanie 
części Kanału Kłodnickiego, niwelację grun-
tu, przebudowę zbiornika i kanałów. Pozo-
s ta je także do załatwienia ważna sprawa, 
a mianowicie uzyskanie od prezydenta miasta 
zezwolenia na wycięcie około 100 drzew 
(głównie topoli i wierzb). Sądzić należy, że 
takie zezwolenie uzyskamy, jako że teren 
ten zagospodarowany zostanie pod ogródki 

Komu przydzielić 
ogródek działkowy? 

Duże nadzieje na pozyskanie własnego 
ogródka działkowego stworzyła zapowiedź po-
zyskania nowego areału ziemi w pobliżu 
Kanału Kłodnickiego w rejonie Lenartowic. 
J ak poinformował nas inż. Tadeusz Buczma 
z BPK, dzięki podjęciu usilnych s tarań w 
roku ubiegłym, nasze zakłady uzyskały pod 
ogródki działkowe obszar 22 ha. Z tego oko-
ło 3 ha musi być wykupione od prywatnych 
właścicieli. Dzieląc ten areał na typowe 
działki, będzie można nimi obdzielić około 
500 rodzin pracowniczych. 

Jeszcze jesienią ubiegłego roku przystąpio-
no do zawierania odpowiednich umów na 
wykonanie dokumentacj i projeklowo-koszto-
rysowej zagospodarowania area łu i przepro-
wadzenie niezbędnych prac mel ioracyjno-re-
kul tywacyjnych. Or ientacyjny koszt zagospo-
darowanie tego areału wyniesie około 15 min 
zł. Nasze zakłady uzyskały pisemne zapew-
nienie wojewody opolskiego o udzieleniu wy-
da tne j f inansowej pomocy. Zakłada się, że 
projekt zagospodarowania tego areału opra-
cowany zostanie do. końca kwietnia br.j co 
umożliwi zwrócenie się. do . Urzędu Woje- -
wódzkiego- o dofinansowanie realizacji tego 
przedsięwzięcia. Założenia p ro jek towe p r z e - ' ' 
widują uporządkowanie (zmeliorowanie) i 
««gospodarowanie rozlewisk wodnych i ka-
nału, w wyniku ezego zamierza się zbudować 
i przeprowadzić przez areał działek Jeden 
lub dwa rowj* r.apehitane wodą ~ze zbior-
nika retencyjnego. Rowy te spełniać będą 
funkc ję regulacji s tosunków wodnych ogród-
ków działkowych. Poprzez zbudowanie odpo-
wiednich zastawek w kanału eh, w okrasach 
braku opadów, będzie można zapewnić lep-1 

sze nawodnienie te.renu_. a w czasie nadmiaru 
opadów przez usunięcie zastawek uzyska się 
odwodnienie" działek z nadmiaru wód grun-
towych. 

działkowe, na których posadzone zostaną 
drzewka owocowe i krzewy ozdobne. Zresztą 
dla właściwego zagospodarowania terenu i 
zabezpieczenia działek przed erozją, około 
30 proc. zadrzewienia zamierza się pozosta-
wić. 

Główną przeszkodą do pokonania pozostało 
jeszcze wykupienie od prywatnych właści-
cieli owych 3 ha prywatnych gruntów. Za-
łatwienie tych spraw przebiega powoli, jako 
że trzeba pokonać przy tym wiele biurokra-
tycznych przeszkód. Można jednak żywić 
nadzieję, że przeszkody te zostaną pokonane. 

Należy przy tym podkreślić, że w załatwie-
nie tych spraw sporo pracy wniósł zespół 
pracowników z inż. Tadeuszem Buczmą na 
czele. Dzięki ich cierpliwości i uporowi uda-
ło się niejedną przeszkodę pokonać. 

Z pewnym optymizmem można więc 
powiedzieć,- że po wykonaniu części 

p rac m eiioracyjno-ieku Hy wacyjnych 
terenu, w połowie jesieni br. będzie 
można przystąpić już. do podziała gruu* 
tu i przydzielania pracownikom działek. 
War to jednak już obecnie zastanowić 
się komu w pi.«rwszej kolejnośul należjr 
przydzielić dłiiałkę. Na pewno chętnych bę-
dzfe więaej niż zgłosiło Jiię dotąd kandyda-
tów. Z pewnością eząść działek trzeba będ/.i» 
przyznać pracownikom zamieszkałym w naj* 
bliższej odległości od terenów działkowych, 
Sądzimy równrsź, że pray ograniczanej możli-
wości przydzielenia wszystkim ehętnym. w 
pierwszej kolejności działki zostaną przy-
dzielone rodzinom Wielodzietnym i niżej sy-
tuowanym oraz tym. którzy od łat czekali 
na przydział ogródka działkowego. (vvl) 

Piłkarska niespodzianka 
Sprawa przez wiele 

miesięcy skrzętnie ta 
jona była przez pił-

karskie władze aż w koń-
cu wyszła na j aw tuż po 
inauguracj i wiosennej run-

dy rozgrywek futbolowych. 
Mimo, iż nie znamy jesz-
cze wszystkich szczegółów 
sprawy, spieszymy donieść, 
że wyniki trzech ubiegło-
rocznych, jesiennych me-

czów piłkarzy „Chemika" 
zostaną zweryf ikowane na 
3:0 na korzyść kęd?.ierzy-
nian. W ten sposób trzy 
walkowery za mecze, w 
których „Chemik" stracił 
punkty stworzą piłkarzom 
klasy „W" jeszcze real-
niejszą szansą na awans 
do III ligi. 

Miedzy nami KIBICAMI cielskich nawoływaniach) sportow-
ców po prostu hołubiono. .4 to 
Grześ Lato miał lekką niestraw-
ność, a to Andrzejek Szarmach vel 
„Diabeł" dwa razy kichnął, a to 
wreszcie Zdzisiowi Kostrzewie pękła 
gumka od majtek. Cala sportowa 
Polska, czytając te hiobowe wieści 
wydawała jęk zgrozy i tylko dziw 
nemu przypadkowi należy przypi-
sywać fakt, że wierni kibice nie-
powymierali na ałak serca Wda-

unik, godny Pietrzykowskiego, a 
sportowcy dostają 10 d... Wmawia 
się nam teraz, że są interesowni, że 
za forsę ioygłupia ją się ria boisku, 
że niektórzy piją i rozrabiają. No 
to ukarać, a jakże! Dla przykładu, 
dla młodzieży, żeby wiedziała, ze 
zakon a klub sportowy, to jedno i 
to samo. 

Nic chcę przez to usprawiedliwiać, 
czy też pomniejszać negatywnych 
skutków nagannych zachowań, Kto 

C zasy marny teraz ciekawe 
Przekonać . się o tym może 
każdy, nawet ten, który inte-

resuje się tylko i wyłącznie spor-
tem. Ho sport, zawsze lak uważa*' 
tern. jest znalcomityin miernikiem 
sytuacji, jest ówym języczkiem u 
wagi, że posłużę się uhibionym zwro 
tem doceutóuj z telewizji. 

Najbardziej irytuje mnie to, że 
tew. odnowa odbije się wyłącznie 
na szeregowych sportowcach, jeżeli 
za takich uznać pierwszo-, drugo- ' 
tfzecioUęowtńw. Działacze nato-
miast i wszyscy ci urzędnicy żujący 
ze sportu ma jo na ten temat stroje 
zdanie. Zdun te dość specyficzne i iv 
swej naturze zachowawcze. 

W minionym okresie (zwrot nie-
zastąpiony we. wszystkich odnowi-

wano się w nauk owe wręcz dysku-
sje nad tym, czy Wszoła jest słaby, 
czy też mu się nie chce. Wszystko 
było więc w najlepszym porządku, 
czyli ordynarna deprawacja spor-
towców kwitła niczym rabatki przed 
budynkiem, dyrekcji. 

Historia ma jed-nak to do siebie, 
że oprócz powtarzania się (to ze 
sprawozdań sportowych) lubi cza-
sem płatać figle. No i stało się. Po-
wiało odnową, działacze i urzędni-
cy sportowi zastosowali wspaniały 

rzeczywiści zawinił. musi ponieść 
karę. %ylko przeraża mnie. ta co ta 
nagonka i histeria. Żeby lo zrozu 
mieć trzeba sobie przypomnieć kil-
ka faktów.- A więc- po pierwsze 
chcąc uprawiać sport wyczynowy 
nie motna jednocześnie pracować, 
nawet w zmniejszonym wymiarz« 
godzin. Po drugie - sponowiec mus i 
t czegoś żyć. Po trzecie jest to ta-
ki sarn człowiek, jak •każdy inny, 
tyle, że każdy jego krok śledzony 
jest ze szczególną uwagą. I wresz-

cie po czwarte, nie kto inny, a właś 
nie działacze i urzędnicy sportowi 
rozpuścili zawodników. A teraz się 
dziwią, odkrywają nieznane lądy, 
s ta ją się orędownikami moralności 
io ogóle, a sportowej w szczególnoś-
ci. W najlepszym przypadku może 
to przyprawić o mdłości. 

Nie byłoby to ai tak tragiczne, 
gdyby ktoś próbował wyciągnąć 
wnioski na przyszłość. Owszem, za-
oferowano najlepszym stypendia, 
coś się tam porządkuje, ale to caie 
sportowe bagno nadał funkcjonuje i 
ma się nienajgorzej. Działacze i u* 
rzędnicy trochę pokrzyczeli w du-
chu odnowy i o duchu odnowy, ale 
swoje wiedzą. Wiedzą, że chcąc u* 
trzymać się w piątej lidze druży* 
nu musi mieć zastrzyk świeżej krwi, 
kupionej gdzieś od ^szóstolięowęówt 
Wiedzą, że sportowcowi można dać, 
albo nie. Wiedzą, że oficjalnie będą 
krzyczeć o bezinteresoioności i spo-
łecznikowskim charakterze sportu. 
a premia za wygrany meoz się na 
l f?y. Wiedzą, że jak znajdą paru, 
k o ^ ó w ofiarnych i nie zostawia na 
nich suchej n i tk i , ocala swoje oło-
wy (czytaj: stollń), Wiedzą jeszc-:« 
parę innych ciekawszych rzeczy, kto 
rych publicznie głosić nie wypada, 
a które „uzdrawiają" nam kochany, 
czasem lekko karcony sport, (jaw) 

Działacz swoje wie 


